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Japońska łódź motorowa ostrzeliwała tonących Chińczyków — Krwawa 
masakra na rzece — Groźby władz japońskich — Chińczycy 
spalili mienie 20 tysięcy Japończyków 


LONDYN. Sytuacja na Dale- 
kim Wschodzie nie tylko nie 
uległa złagodzeniu, ale przeciw 
nie najzżona jest rowymi trud- 
nościami, które w każdej chwi- 
li spowodować megą dalsze kon 
tEkiy, 

Najbardziej niepokojącą jest 
wiadomość z Szanghaju, że wo; 
ska japońskie zamierzają wysa- 
dzić deszant -w zatoce Bias w 
pobliżu Hongkongu, dziś lub we 


Życzenia noworoczne 


dla P. Prezydenta R.P. 


Szef kancc'er cywilnej zawiada- 
m'a, że Pan Prczydent Rzeczypospoli 
tej przyjmować kędzie życzenia no- 
woroczne w dniu 1 stycznia 1933 r. 
aa Zzmłku Królewsk'm w Warszawie. 

Karty wstępu wydzwać Łędzie kaa 
celaria cywilna w dniach 29, 39 i 31 


gradnia br. w godzinach od 10—14. jtorowa zderzyła się z małą chiń 


Zasiizelenie acenia policji 


w ożerncści jege... kolegówh 


JEROZOLIMA. — Uzbro'ona 
a, złożona z około 30 lu- 
dzi, wiargnęła przemocą na po 
sterunek policji w miejscowo- 
ści Tayaba, domagając się wy- 
dania agenta policji Rraba- 
chrześcijanina, który wchodził 
w skład miejscowej ekspedycji 
karnej. 
Obecni na posterunku polis- 
janci zmuszeni zostali do posłu 
szeńsiwa i wydali swego kole- 


ge, którego napasinicy zastrze | nem. 
Po me:zatej po”róży dypiomatyrznej 


powiót min. Delbosa do Paryża 


Konferencja z premierem Chautemps 


PARYŻ. W niedzielę o godz. 8.52 
powrócił do Paryża ze swej podróży 
dyplcmztycznej do Warszawy, Buka- 
resztu, Białogrodu i Pragi — minister 
spraw zagranicznych Dzlbos. 

Na Dworcu Wechodnim witali go 
członkowie rządu, przedstawiciele 
ambasady polskiej, poselstwa rumuś- 


wtorek, co stanowiłoby pierw- 
szy krok do inwazji w polłudnio 
wych Chinach i Kantonie przez 
Japonię. 

W Londynie, ruchy wojsk ja 
pońskich obserwowane są z 
wielkim zaniepokojeniem, jako 
nowe źródło ewentualnych kon 
iliktów. 

Z Hong-Kongu nadchodzą ró 
wnież wiadomości o nowym in- 
cydencie na rzece Jznglse, w 
którym wmieszana była znowu 
kancnierka angielska „Lady 
Bird", tą samą, którą tydzień 
temu Japończycy bombardowa 


i, 

Incydent jaki nastąpił przed 
awoma dniami, polegał na tym, 
że „Lady Bird” znajdując się 
w miejscu położonym o trzy mi 
le w górę rzeki za Nankinęm, za 
uważyła jak japońska łódź mo- 


lili na miejscu, po czym rozbro 
ili pozostałych policjantów, a 
odchodząc zagrozili im, że spot 
ka ich taki sam los, jak zabite 
go, jeżeli nie przyłączą się do 
ruchu terrorystycznego. 

W ciągu wieczora wczoraj- 
szego zanotowano nowe wypa 
ki śwałiu, a mianowicie podpa- 
lono domek w dolinie Jordanu 
i przecięto kable telefoniczne 
pomiędzy Jerozolimą a Hebro- 


skiego, jugosłowiańskiego i czechosło 
wackiego, członkowie parlamentu i 
tłumy publiczneści, które wznosiły 
okrzyki: „Niech żyje Delbos"”, „niech 
żyjz pokój“. 
Po powrocie do Paryża min. Delbos 
odbył dłuższą rozmowę zx prem. Cha- 
utemps na temat swej podróży. 


ską łodzią rybacką, a dwaj znaj 
dujący się w tej łodzi Chińczy- 
cy wpaali do wody. 

Druga japońska łódź motoro- 
wa, zaczęła tonących Chińczy- 
ków ostrzeliwać. Wówczas ka 
nonierka bryty;ska natychmiast 
spiściła na wodę łódź ratunko- 
wą i kilku marynarzy brytyj- 
skich wyratowało obu Chińczy 
ków, z których jeden był ran- 
nv. 

Wobec tego, japońskie wła- 
dze wojskowe zagroziły kapita- 
nowi „Lady Bird', że o ile nie 
zaprzestanie inierwencji tego 
rodzaju, to Japończycy nie są 
cdpowiedzialni za skutki, jakie 
to pociągnie za sobą. 

Wreszcie, — wiadomości z 
Tsing-Tao, portu traktatowego. 
prow.ncji  Szang-Tung, gdzie 
wczoraj Chińczycy podpalili i 
zniszczyli mienie japcńskie po- 
zostawione przez zamieszkałych 
tam 20 tys. Japończyków, sta- 
now'ących największe po Szang 
haju osiedle japońskie w Chi- 
nach, a ewakuowanych w lipcu, 


nie zapowiadają nic dobrego. 

Mienie japońskie, głównie fz 
bryki obliczone było w Ts.ng- 
Tao na 300 milionów jen. 

W porcie Tsing-Tao stu* obe 
sw krążownik brytyjski „Sut- 
Ele. 

Dotychczas Japończycy w o- 
bawie, że Chińczycy- zniszczyć 
mogą ich mienie, nie atakowali 
Tsing-Ta ale cbecnie jest wą! 
pkwym, czy Japończycy bęią 
eszczędzali to miasto. 

TOKIO. Agencja Domei do- 
nosi z Szanghaju, że zaniepoko- 
jenie, jakie wywołały wiadomo- 
ści, nadchodzące z Tsingtao, 
skłoniły władze koncesji japoń- 
skiej w Hankou do zajęcia przez 
wojsko wszelkiej własności, na- 
leżącej do Japończyków a po- 
zostawionej przez nich. 

Donoszą dalej, że Chińczycy 
rozpoczęli w niedzielę rano bu- 
dowę zapory w zatoce Kiang- 
czeu celem udaremnienia posu- 
wania się japońskich sił mor- 


skich. 
SZANGHAJ. — Wiadomości 


Popiersie Marsz. Piłsudskiego 


uroczyście zostało ods oniee w Rzymie 


RZYM. W niedzielę rano polska de 
legacja wojskowo-legicnowa obecna 
była na Mszy. Św. odprawionej przez 
O. Bocheńskiego w kościele Św. Sta- 
nisława. 

O godz. ii min. 30 odbyła się uro- 
czystość odsłonięcia popiersia Mar- 
szałka Piłsużskiego u stóp parku de 
la R'membranza. Jzst to malownicze 


wzgórze pokryte zielenią i drzewami, | 


z których każde nosi tablicę z nazwi 
skiem poległego w wojnie światowej. 

U stóp wzgórza, bieśnie w kierun- 
ku Tybru szeroka aleja wysadzona 
drzewami, która otrzymała nazwę 
alei Marszałka Piłsudskiego. 

Po ceremonii łonięcia pomnika, 
dokonanej przy dźwiękach „Pierwszej 
Brygady” wygłosił przemówienie gu- 
bernatoer Rzymu Piotr Colonna. 

Z kolei przemówił gen. Wicniawa- 
Długoszewski, który oświadczył na 
wstenie, że Marsz. Piłsug<-i należa? 
do tych wicikich postaci, które prze- 
rastając swe otoczenie geniuszem i 


14 dzieci i 3 starców zabitych 


Strasziiwy rezultat ostrzeliwania Madrytu 


MADRYT. Artyleiia wojsk 
generała Franco ostrzeliwała 
wczoraj kilkakrotnie stol:cę. 

Jeden z pocisków wybucał 
w centrum miasta, zabijając 14- 
cioro dzisci i 3 siarców, oraz ra 
niąc J2 osoby, 


BARCELONA. Komunikat u- 
rzędowy m'nisierstwa cbrcqv 
narcdzue: ware.ej o godzieie 
16-0j wojska rządowe zajęły ida 


ela de Teruel, niezwykle ważną 
pozycję obronną Teruel, przesą 
dzając załamanie się frontu. 
W godzinach wieczornych do 
wództwo wojsk rządowych po- 
dało do wiadomości zarówno 
mieszkańców, jak i żołnierzy, 
walczących w Teruel, że woj- 
ska rządowe otrzymały rozkaz 
ułatwienia ewakuacji miasta, 
Utóra powinna .esiąpć w n'e- 
dzielę rano między godz, 7 a 


9.tą. 

Mieszkańcy opuścili miasto 
śrupami po 25 osób, niosąc bia- 
łe flagi Rząd gwarantuje życie 
i wolność wszystkim osobom 
bez różnicy wieku i płci, które 
opuszczą Teruel przed godziną 
9.tą drogą Teruel + Sagonte. 
Gwarantuje również życie i 
*r0'neść wszystkim walcztcym, 
którzy złożył broń nrzed ozna 
czoną godziną. 


nadchodzące z Tsingtao, portu 
prowincji Szantung budzą ży- 
we zaniepokojenie. Olbrzymi 
pożar objął kilkanaście fabryk 
japońskich. W/ ciągu całej nocy 
słychać było szereg eksplozji. 

Domy Japończyków oblewa- 
no naftą i podpalano. Chińczy= 
cy wyprow-dzili ` den z więk- 
szych statków do ujścia rzeki i 
zatonili go, abv uniemożliwić 
wejście do portu. 

Amerykań `- okręty wojen- 
ne „Pope” i „Marble Head", 
stojące obecnie na redzie Szang 
haju, udały się niezwłocznie 
wraz z brytyjskim krążewni- 
kiem „Suffolk“ do Tsing-Tao. 

SZANGHAJ. Źródła chińskie 
donoszą z Sinan, iż generał ja- 
poński Doihara zwany Lawren- 
cem Mandżurii, zabity został w 
ostatnich walkach na linii koe 
lejowej Pekin — Hankou. < 

Prochy jego przewieziono już 
jako do Japc-'i. 

ZO, ZOE  <zz 


Nowy akces do OZN 


LUBLIN. Wczoraj odbyło się wspól 
ne posiedzenie zarządów  okręgoe 
wych Związku Legionistów i Związku 
Peowiaków z udziałem prezesów i 
delegatów kół powiatowych. Zebrani 
uchwalili akces obu organizacji do 


charakterem nie spotykały się ze zro| O, Z. N 


zumieniem swoich współczesnych i 
nzpotykały na olbrzymie trudności w 
zaspakajaniu swych potrzeb ducho- 
wych, nie mieszczących się w ra- 
mach potrzcb ludzi zwykłych, pragną 
cych tylko chłeba powszedniego. Dla 
Marsz. Piłsudskiego chlebem pow- 
szedn'm była płomiznna m'łość Ojczr 
zny oraz walka o jej wolność, 


Przemówienie było gorąco oklaski- 
wane. 


Wyjazd pik. Koca na 
urlop 


Jak się dowiadujemy, 
Zjednoczenia Narodowego płk. Adam 
Koc wyjechał z Warszawy na kilku- 
dniowy urlop świąteczny. 

Urlop ten płk. Koc spędzi na Sa- 
walszczyźnie w gronie rodziny. 


szef Obozu 


Rozbudowa floty polskiej 


` w opinii ansielskich publicysłów 


LONDYN. -„Sunday Times“, 
nawiązując do kontraktu zawar 
tego ze stocznią angielską Sa- 
muel White, 


Po Niemczech Polska jest o- 
becnie największym państwem 
na Bałtyku, aczkolwiek posia- 


w myśl którego| da tylko 80 mil wybrzeża i tyl- 


stocznia ta współdziałać ma w| ko jeden port Gdynię, ale 75 


rozbudowie stoczni polskiej w 
Gdyni i w budowie dalszych 
jednostek floty polskiej, stwier- 
dza, że Polska, która uczyniła 
bardzo dużo w kierunku dozbro 
jenia na lądzie i w powietrzu, 
interesuje się obecnie co raz 
bardziej zagadnieniem obrony 
od strony morza. 


procent zagranicznego handlu 
polskiego, podkreśla pismo, 
idzie drogą morską i dlatego to 
niewielkie stosunkowo wybrze- 
że posiada żywotne znaczenie 
dla 33 milionowej ludności poł- 
skiej, tym się też tłumaczy, zda» 
niem pisma, troska Polaków o 
obronę morską, 


Okropna śmierć calej rodziny 
Dodcz:$ katastrofy samochodowej 


AIX EN PROVENCE. W nie- nim osoby poniosły śmierć na 
dzielę wieczorem wydarzyła się| miejscu. Są to: ojciec, matka i 


tu katastrofa 
Duży samochód osobowy wpadł 
na wóz ciężarowy. Górna część 


samochodowa. | 2 córki. 


Zwłoki zdołano wydobyć do- 


auta została zerwana a 4 jadącej piero no dłuższych wysiłkach, 


Mr. 2 


ystąpiia do szczegółowej de 

ty nad poszczególnymi preli 
minarzami. I jakkolwiek rozpa- 
trywano wczoraj budżety nie bu 
dzące zazwyczaj dyskusji poli- 
tycznej, wczoraj było inaczej. 
= dyskusji, w myśl przyję 

h już zwyczajów, przyjęto 
budżet Prezydenta Rzplitej. 

Referent pos. Zaklika pod- 
sosi, że ogólne wydatki preli- 
minowano na 3.126.000, uposa- 
żenie Prczydznta Rzvlitej wy- 
nosi 105.000 zaś przelew z ty- 
tułu podatku dozkodoweśo i in 
mych opłat 55.050 zł. Te pozy- 
cje są od kilku lat baz zmian, 
natominst w r. 1930/31 uposa- 
żenie Prezydanta R. 
ło 200.000 zi. 


Referent wymienia dalej po- | 
szczególne pozycje na kancela- : 
cię cywilną, gabinet wojszowy, | 


manie pałaców i t. p. pod 
kreślając ogólnie panującą po- 
litykę oszczędnościową. 
Obszerna dyskusja powstała 
przy preliminarzu Sejmu. Po. 
słowie mówili nie o gospodarce 
kancelarii Sejmu, którą uznano 
zresztą za tralną, celową i osz- 


P. wynosi | 


ale przy innej 
okazji. 

Większość mówców jednak 
podkreślała konieczność podnie 
sienia znaczenia Sejmu i uspraw 
nienia jeśo prac. 

Po wyjaśnieniach dyrektora 
biura Sejmu p. Rutkowskiego i 
wiceministra skarbu prof. Gro- 


Koncesja japońska sp! 


ka ordyn 


podczas dyskusji nad pr 


Komisja budżetowa Sejmu | wyczerpująco, 


acji 


dyńskiego, budżet przyjęło z 
poprawkami referenta. 

Z kolei bez dyskusji przyjęto 
budżet Senatu oraz po krótkiej 
dyskusji budżet N. I. K. Po- 
słowie z uznaniem odnieśli się 
do pracy Najwyższej Izby Kon 
troli podkreślając jej ważkość. 
Prezes N. I. K. gen. Krzemień- 


eliminarzem budżetowym Sejmu 


»rczej 


ski udzielił odpowiedzi na sze- 
reg pytań stwierdzając między 
innymi, że łundusze dyspozy- 
cyjne nie podlegają kontroli N. 
UERS 


Dzis rozpatrzone będą bud- 
żety Prezydium Rady Ministrów 
Administracja i przedsiębior- 
stwa. 


adrowana 


Straty wynoszą 290 milionów jen 


SZANGHAJ. Agencja Domei 
zomosi: Wczeraj w nocy wojska 
zaińskie podpaliły i zniszczyły 
toszczętnie wszystkie przędza! 
nie bawełny na przedmieściach 
Tsing-Tao. Wyrządzone szkody 
wynoszą przeszło 200 milionów 
jem. 

TOKIO. Zniszczenie przędza 
ni japońskich w Tsing - Tao 
wywołało wielzia cburzenie Ja- 
poni. Przypominają tu, że ja- 
roński konsul generalny w 
Tsing-Tao ewakuował we wrze 
śniu 17.000 obywateli japoń- 
skich, po uzysianiu od lokal- 


czędną, ale o roli Sejmu w Pcl 


zce. — = w dy 

Pos. Jabłoński uskarżał się 
ma niewłaściwy stosunek Rzą- 
du do Izby. Twierdził, że szereg 
członków Izby odnosi się do 
miej lekceważaco, a mimo to po k 
zostaje w parlamencie. Po splądrowaniu I wysadze- 

Mówca z uznaniem podnosi | niu w powie!rze japońskich przę 
stanowisko marszałka Cara w | czalni w Tsing - Tao przez chiń 
sprawie roli Sejmu. skie wojska i mo*łoch, otrzy- 

Posłowie Sommerstejn i Pe-| mano wiadomości, że władze 


nych władz chińskich zapew- 
nienia, iż władze te będą się o 
piekowały majątkiem japońskim 
zcenionym na 200 milionów 
jen. 


i Czungking. 

Zdaniem kół japońskich po- 
wyższe akty wandalizmu zo- 
stały zarządzone przez marsz. 
Czang - Kai - Szeka pod niewąt 
pliwyn wpływem przywódców 
komunistycznych, którzy osta- 
tnio uzyskują coraz większe 
wpływy w rządzie Kuominian- 


gu 

Burmistrz Tsing - Tao, admi- 
rał Szen - Hung - Li miał zwró- 
cić uwagę marsz. Czang - Kai- 
Szcka, że splądrowanie konce 
sji japońskiej pociągnie za sobą 
najgorsze następstwa. Dowódz- 
two chińskie zablokowało port 
w Tsing - Tao. 


Drugi merd polityczny 


wśród isiemców 

| CZERNIOWCE. Prasa. poda 
|je, że w Banacie miał miejsce 
w związku z wyborami już dru 
l şi mord polityczny wśród za- 
|mieszkałych tam Niemców: nie 
|jaki Wolosz, zwolennik narodo 
: wego socjalizmu, zastrzelił ro- 
| botnika Nikolau, który należał 
| do patrii niemieckiej, idącej do 
|wyborów z partią rządową. 


| Kara za podnoszenie 


(en | 

W Olsztynie Żyd Marko 
Hirsch został skazany za pod- 
noszenie cen na 5.000 marek 
kary i na oddanie swego przed 
siębiorstwa w nieżydowskie rę- 


ce. 
Jesiotr wagi 118 Kg 

CZERNIOWCE. Prasa pods 
je, że w Wyłkowie  (Bessara- 
bia) rybacy wyłowili z morza 
jesiotra wagi 118 kg. Otrzyma 
no z niego 22 kg najlepszego 
czarnego kawioru. Olbrzymią 
rybę sprzedano z licytacji za 
33.480 lei 


narachan został rozstrzelany 


Konstruśłer Tupo:ew z żoną również stracony? 


MOSKWA. — Na mocy wy- 
roku kolegium wojennego Naj- 
wyższego Sądu Z. S. R. R. dnia 
16 bm. zostali straceni przez 
rozsirzelanie za zdradę główną, 
systematyczne szpiegosiwo na 
rzecz jednego z obcych mo- 
carstw i za działalność ierrory 
styczną: 

Jenukidze, b. sekretarz cen 
tralnego komitetu wykonaw sze 


deński, a więc przedstawiciele | chińskie postanowiły odebruć igo ZSRR, baron Steiger, nizo- 


poseł w Warszawie, b. amba | Prawdy”, Szebołdajew — se- 
dor w Chinach, ostatnio amba-! kretarz obwodowego komiiętu 
sador w Turcji, Orachelaszwiii, | partyjnego kraju północno - ka 
stary bolszewik, lekarz z zawo | ukaskiego, Łarin (prawdziwe 
du, b. przewodniczący central- | nazwisko Lurje) — stary bol- 
nego komitetu komunistycznej | szewik, ekonomista i literat, 
parlii gruzińskiej, b. przewodni! Miatelow — brak wiadomości, 
czący rady komisarzy ludo- | jakie zajmował stanowisko, 
wych republik zakaukaskich, | Cukierman —- b. dyrektor de- 
b. zastępca przewodniczącego | partamentu wschodniego przy 
rady komisarzy ludowych Z. S.| Ludowym Komisariacie Spraw 
R. R., członek centralnego ko- | Zagranicznych. 


mniejszości żydowskiej i utra* | siłą koncesje japońskie w Han- |ficjalny członek protokółu dy- |mitetu partii i w roku 1920| W Moskwie rozeszła się ps' 


ińskiej, wypowiedzieli się zz 
koniecznością zmiany ordysacji 
wyborczej, która umożliwiłebr 
mniejszościom wprowadzenie 
większej ilości swoich przedsta 
wicieli. Pha) 

Ta yka ordynacji wybor- 
czej znalazła natychmiact od- 
powiedź ze strony pos. Kar- 
śnickiego, który podkreślił. że 
„reprczentacja. mniejszości mu- 
si być ograniczona". . 

Inni mówcy natomiast zwró- 


cili uwagę, że zagadnienie refor | 
trzeba omówić 


my wyborczej 


AJWIĘCEJ DOKUCZAJĄ 
PODCZIS 


MNA: 


[72. 


kou, Kukiang, Czangsza, Iczang |plomatycznego, Karachan, b 


(TE 


członek kołegium redakcyjnego 
i TEn aae r 


Gen. Ludendorff nie żyje 


Zma:ł w 


MONACHIUM. — Gen. Lu-| 


| 


nocy j Niemców Leodium. 
| znaczne pogorszenie. zmarł w 
iedziałek rano w wieku la* | Hindenburga 
i Prus Wschodnich, gdzie zosta: | udział wraz z kanclerzem Hit- 


Cendorff, w kiórego stanie zdro 
wia nasiąpiło ubiegłej 


LA 

Zmarły w Monachium gene- 
rał Fryderyk Wilhelm Eryk Lu 
dendorff urodził się 9 kwietnia 


[1865 r. w Pruszynie, pod Swa- 


rzydzem w Poznańskim. i 
Oddany jako 12-le.ni chłopiec 
do szkoły kadęckiej, rozpoczął 
łużbę w randze podpo- 


rucznika w r. 1882. Powołany | yy. 


Monachium, przeżywszy 72 lała 


froncie zachodnim, gdzie odzna skutkiem opozycji stronictw po 
czył się przy zdobyciu przez jlitycznych do ustąpienia. Po za 
kończeniu wojny poświęcił siz 

przez | działalności publicystycznej. 
do] Dn. 7 listopada 1923 r. brał 


zostaje 
powolany 


Następnie 


je mu powierzone szefostwo |lerem w marszu na „Feldherrn- 

generalnego sztabu począ!ko- | hale", 

wo S8-ej, a następnie 9-e! armii | Różnica poglądów, która na- 
W r. 1916 mianowany został |stąpiła później między Luden- 

Ludendorff generałem piechoty | dorffem a partią narodawo-soc 

i pierwszym gencralnym kwa- jjalistyczną, została załagodzo- 

termistrzem. Od:ąd :współpracu |na w 70-tą rocznicę jego uro- 

je on ściśle z Hindenburgiem w | dzin. 

najwyższym dowództwie armii. | Ludendorff napisat szereg 


głoska, której nie ma możności 
sprawdzić w kołach oficjalnych, 
że inżynier - konstruktor samo 
lotów A. N. T. Tupolew i jz43 
żona, aresztowani przed kilku 
tygodniami, zostali rozstrzelani, 
AW OLEWA KA TAKA 


Pracownicy kontrakto- 
wi otrzyma'ą zaliczki 
świąłeczne 


Jak się dowiadujemy, wszysf 
kie ministerstwa otrzymały z 
Prezydium Rady Ministrów wy 
jaśnienie, że zaliczki na uposa* 
żenie mogą być udzielane w wy 
padkach szczególnie zasługują" 
cych na uwzględnienie nie ty!- 
ko stałym funkcjonariuszom 
państwowym, lecz również pra 
cownikom kontraktowym. 

Wydanie tego wyjaśnienia u- 


ZA | czynną s 


następnie do akademii wojen- 


ynikiem tej współpracy bv- |książek, z których najpoważ- | możliwia isto'nie potrzebują” 


ło oswobodzenię Prus Wschnd 


- {niejsze są dotyczące dziedziny | cym pracownikom kontrakto- 


MAŚĆ 
PRZECIWREUMATYCZNA/Ą 


PŁYN PRZECIWREUMATYCZNY 
DO KAPIELI „OSMOGEN” 
JA TE B 


OLE. 


załagodzenia fatalnego wraże- 
mia, jakie w Ameryce wywoła- 

zbombardowanie i za'opie- 
nie kanonierki „Panay“, Japoii 
czycy dokomali obecnie niezwy 
kłeśó kroku. 

Mianowicie wczoraj wieczo- 
rem ambaszdor japoński w Wa 
szyng'onie Saito wygłosił 2-mi 
nu ówe przemówienie radiowe, 
w k'órym przenrosił naród a- 


merykański za wyrządzoną mu 


Mibe w sztabie gener 


aponia przeprasza przez radio 
naród z meryxzński 
LONDYN. — W dążeniu do | krzywdę. 


nej, został w r. 1885, po odbyciu 
służbowej podróży do Rosji. 
mianowany kapitanem sztabu 
generalnego. Odiąd pełni służ- 
sk do r. 
1913, w którym otrzymał nom! 
nację na dowódcę pułku fizyli” 
rów w Duesseldorliie. y 
W chwili rozpoczęcia wojny 
był on gznerałem - majorem i 
dowódcą brygady piechoty w 
Strasburgu. W 1914 r. zostaje 
mianowany kwatermistrzem 
2-ej armii. Odtąd przebywa na 


„Brak mi słów, aby azić 
smutek rządu i narodu “alek 
skiego z powodu tego okropne 
go błędu — oświadczył Saito. 
— Rząd japoński gotów jest u- 
dzielić zadeśćuczynienia i zapła 
cić odszkodowanie, ale niemoż 
liwą jest rzeczą zwrócić życie 
ludziom, którzy padli ofiarą, al- 
bowiem dla osieroconych ro- 
dzin nie ma odszkodowana. Te 
go przeto żalujemy najwiecej". | 


Z e o EA OOO ZA e a 


nich oraz szereg pomyślnych o: |wojskowej. Wielką popularno- | wym, zatrudnionym w służbie 
peracyj na froncie zachodnim |ścią w Niemczech cieszyły sie | państwowej, uzyskiwanie bez- 

W końcu października 1918  jzgo wspomnienia z wojny świa | procentowych pożyczek zwrot- 
r. zmuszony został Ludendorff 


R. 
„m 


Wczoraj o godzinie 9-iej ra- 
no w Sądzie Okręgowym w 
Przemyślu, przewodniczący se- 
dzia Matyja, który prowadził 
rozprawę przeciwko działaczom 
S:ronnictwa Ludowego, oskar- 
żenym o czyny przestępcze w 
czasie t. zw. strajku chłopskie- 
go w sierpniu b. r. na terenie 
powiatu jarosławskiego, a szcze 
gólnie w Pawłosiowie, ogłosił 
wyrok, mocą którego skazani 
zostali: 

Hr. Drchojewski na 3i pół 
roku więzienia Kasprzak na 3 
lata więzienia, Słupek na 2 la- 
ta więzienia, Maz'srek i Świ- 
tałowski po 1 roku więz'enia, 


towej. 


nych, 


Drohojewski skazany 


trzy i pół roku wiezienia 


nia, Wlazło na 10 miesięcy, wię- 
zienia, Rusinek i Solski po 8 
miesięcy więzienia. 

W obszernych motywach Sąd 
podał, że oskarżeni brali u- 
dział w altcji z pełną świadomo- 
ścią zamierzonego z góry celu 
i wina wszysikich oskarżonych 
zostaja na przewodzie sądo- 
wym dostatecznie udowodnio- 
na. 

Hr. Drohojewski jest człowie 
kiem wybitnie inteligentnym, 
śgórcwał więc nad tłumem, a 
wpływ swój na tłum wykorzy- 
stał w sposób wysoce ujemny. 

Kasp'zak również górował in 
ieligercią nad chłopzmi, użył 


Jan Orzech, WE M'=ovrs*i po ,też tej swcie; przewzgi umysio 
1 roku i trzy miesiące więzie- |wej w sposób u'zmny. 


Dalsi oskarżeni Świtałowski 
i Słupsk pierwszy przez nawo 
ływanie da rzucania baniek z 
płonącą benzyną na auta poli- 
cyjne, drugi przez nawolywa- 
nie do sypania piaskism w oczy 
policji, nawoływali do czynów, 
mogących w skutkach przynieść 
nieobliczalne szkody. 

Sąd stwierdził, że na skutek 
działalności przasiępczej wszy 
stkich oskarżonych na terene 
powiatu jarosławskiego zaistnia 
ła sytuacja groźna, która mo- 
gla mieć dla Państwa ujemne 
następstwa. 

Po ulończeniu ogłaszana 
motywów aćw. Grossicld zgło 
sił imieniem Drokojowskieśn i 
t Kasprzaka apelację. 


Zditbywca 


„Gdy ci bracie źle, 
Gdy ci życie przykrzy się 


Porzuć wszystko, spiesz do 
wc,ska 

A pocieszysz się. 

Bo wojsko to rzecz morowa, 
choć gnębi nas upał lub mróz, 

Choć kula w boju przebije, a 
serce przeszyje nóż. 

To jednak przyjemne są chwi 
le, gdy mamy wolny czas. 

Dziewczęia za nami lecą, 
wszystkie chcą pokochać nas.” 

Taką piosenkę śpiewałem 
przez cztery tygoarie, masze- 
rując codziennie w pole, na ćwi 
czenia bojowe. 

Szczerze żałowałem, że mnie 
w takich chwilach nie widzą mo 
je czytelniczki. (Bardzo mi bo- 
wiem do twarzy w mundurze). 

Opiętą mundurem pierś wy- 
pinałem do przodu i powtarza- 
łem z dumą: 

„Dziewczęta za nami lecą, 
wszyslkie chcą pokochać nas!” 

Wszystkie, jak wszystkie. 
Ale w czasie moich ćwiczeń 
spotkałem taką jedną, która 
chciała mnie pokochać. 

Miałem właśnie „wolny czas” 
jak to mówi piosenka. Buty z 
chcolewami świeciły się, jak lu- 
sterko. Oficerski mundurek le- 
żał, jak ulany. Ściągnięty pas 
nadawał mojej talii linię wprost 
dziewiczą, 

Poszedłem do kina. Po co się 


idzie do kina? Żeby zobaczyć | 


coś ciekawego. 

Zaraz na wstępie coś cieka- 
weśo zobaczyłem. W ostatnim 
rzędzie siedziało dziewczę z bu 
zią, jak malina. A że maliny na 
leżą w grudniu do rzadkości, 
więc się przysiadłem. 

Spojrzałem na nią płomien- 
nym wzrokiem. Ona na mnie 
powłóczystym. Spy:ałem, czy 
jej mój łokieć nie przeszkadza. 
Odpowiedziała, że absolutnie 
«ie. 

W/ czasie wyświetlania tygod 
nika Pata pocałowałem ją w rę- 
kę. Przy kolcrowej kreskówce 
pocałowałem ją w skroń. 
pierwszym akcie pocałowałem 
ją w oko, w drugim w usta, w 
trzecim — w szyję, w czwartym 
— wróciłem do ust, gdzie już zo 
stałem do końca filmu. , 

Po filmie dziewcze z buzią 
jak malina oświadczyło, że fi'm 
jej się bardzo podcbał i że 
chciałaby zostać na jeszcze 
jednym seansie. 

Potem wyznała mi, że ko- 
cha wojsko, 

A gdy ją wreszcie odprowa- 
dziłem do domu, rzuciła mi się 
na szyję, powiedziała: „Ko- 
cham cię”, pocałowała mnie w 
usta i zniknęła w bramie. 


Całą noc nie mogłem spać 
ze wzruszenia. Po raz pierwszy 
w życiu zdarzyło się, żeby ko- 
bieta pierwsza wyznała mi mi 
łość. Długo przeglądałem się w 
lusterku, szukając przyczyny, i 
nad ranem doszedłem do wnio 
sku, że w gruncie rzeczy jestem 
sobie wcale niczego i że nic 
dziwnego, że oczarowałem z 
miejsca tourosze dziewczę. Na 
jej miejscu też bym się zako- 
chał. 


Przez tydzień codziennie spo 
tykałem się z Wandzią (tak jej 
było na imię). Codziennie za- 
pewniała mnie o swojej wiel- 
kiej miłości, Że kocha tylko 
mnie, że jestem jej przezn'cze 
niem. Rosłem z dumy. Byłem 
szczęśliwy. 

Aż wreszcie 
rozsi"'a. 


— Waadziu! 


nadszedł czas 


— powiedzia- 


AC i 
vitj. 


Po zabójstwie wywiadowcy 
policji ś.p, Henryka Bąka, za- 
mordowanego podczas nocnego 
patrolu na ulicy Żurawiej w 
Wanszawie, władze zarządziły 
energiczny pościg za dwoma 
bandytami, którzy zbiegli w kie 
runku ulicy Brackiej. — Bandy 
tów nie uięto. Aresztowano 
wielu podejrzanych  przestęp- 
ców, ale wśród nich nie było 


zabó;ców policjanta. 
Wszystko wskazywało ra- 


czej na to, że zabójstwa doko 
nali dwaj groźni przestępcy, 
Maruszeczko, zwany popułar- 
nie postrachem Śląska i Ka- 
szewiak, którzy ostatnio graso 
wali na Śląsku i za którymi po 
licia wysłała listy gończe. 

Centrala służby śledczej przy 
puszczając, że bandyci zbiegli 
ze stolicy i ukrywają się na 
prowincji, wydała polecenie 
wszystkim ośroakom policyj- 
nym na prowincji, aby systema 
tycznie wysyłano patroie po- 
ścigowe, oraz aby zwrócono ba 
czną uwagę na wszystkich po- 
deirzanych osobników. 

W niedzielę wieczór posteru 
nek policyjny w Białobrzegach 
(pow. radomski) otrzymał po- 
uiną wiadomość, że w restau- 
racji Hylińskiego w osobnym 
pokoju za bufetem  raczą się 
wódką dwaj nieznani w miaste 
czku mężczyźni, którzy wyglą 
daią dość podejrzanie. 

Na miejsce wysłano niezwło 
cznie patrol policji. Biesiadnicy 
ujrzawszy wchodzących do po- 

ju policjantów, wyskoczyli 
przez okno. Na ulicy natknęli 
się znów na policjantów, któ- 
rzy poznali w nich dwóch groż 
nych bandytów Kaszewiaka i 
Maruszeczkę. Policianci chcie- 
li ich zatrzymać, ale bandyci 
otworzyli gwałtowny ogień re 


stronę poczty. Policjanci rzuci- 
li się za nimi w pościg i odpo- 
wiedzieli strzałami. Bandyci 
jednak tak gęsto się ostrzeliwa 
li, że nie sposób było się do 
nich zbliżyć. 

Pościg trwał przez całe mia 
steczko, wywołując popłoch 
wśród mieszkańców. 


śniedowce zdsadziły zbrodo.0 


sprawczynię zabójstwa wiaściusja Jomi 


Mieszkańcy Lwowa zostali w| 


niedzielę wstrząśnięci wiadomo , południe i ułożył się do snu. W | razie nie 


ścią o strasznej zbrodni doko- | 
nanej na osobie 58-letniego Da 
niela Stećkowa. 

Daniel Stećkow posiadał nieg 
dyś cukiernię. Przed kilkoma 
laty sprzedał ją i wycofał się z 
interesów. Był on człowiekiem 
zamożnym i posiadał kamienicę | 
przy ulicy Długosza, 


dych osticzeni przez p 


stawiają niezwykle zaciekły opór 


Bandyci wydostawszy się na 
przedmieścia skryli się w pobii 
skim lesie, strzałami powstrzy- 
mując policjantów. 


W międzyczasie zmobilizo- 
weno rezerwy policyjne i osa 
czoro ze wszystkich stron las, 
w którym ukrywają się bandy 


Steókow wrócił do domu w 


Str. 3 


lesie 


ci Z Warszawy na miejsce 


przybyło kiiku oficerów poli- ` 
cji : służby śledczej, craz od...“ 


dział policji w pancerzach. Na “^ 


tychmiast zarządzono obiawę, ` 


która trwa dotychczas. W każ ` 


dej chwili należy się spodzie- 
wać, że dostaną się w ręce $o 
licji. 


nak dostać się do skrytki Na 


zdołano 


czasie snu ktoś wtargnął do mie | zsrod'rz przywłaszczył sosie 
pieniędzy. Mr 


szkania i zadał śpiącemu ja- 
kimś tępym narzędziem kilka 


strasznych ciosów w  glowę, 


miażdżąc mu czaszkę. Następ- 
nie zbrodniarz wyciąśnął z kie 
szeni zamordowanego klucze i 
otworzył kase. Nie mógł ied- 


W icu wszczętego natych- 
miast dochodzenia dokonano 


4 1% 


ustalić ile 


sensacyjnego odkrycia. W miesz... 
kaniu zabitego znaleziono miae ` 


nowicie śniegowce, z cześo wy-.. 
niknęłoby, że zbrodni. doxonała 
kobieta. 


-Ži 


30.000 stron pisma maszynow. 


zawiera ekspertyza w sprawi? elzktrowIi warsz wsx 


Ciągnący się od kilku lat pro 
ces miasta Warszawy przeciw- 
ko francuskiemu Towarzystwu 
Elektryczności o rozwiązanie 
umowy koncesyjnej z winy To- 
warzystwa i zwrot elektrowni 
śminie znalazł się znowu na wo 
kandzie Sądu Okręgowego w 
wydziale handlowym. 


18] 


ci przez wiele miesięcy prowa ma maszynowego. 


dzili szczegółowe badania ma- 
jątku elektrowni i sposobu eks 
ploatowania tego olbrzymiego 
zakładu. 


Wczorajszej rozprawie prze- 
wodniczył wiceprezes G. Lau- 
ter. Powództwo z ramienia za- 
rządu miejskiego popierali na- 


Opinia ekspertów pod wzglę |dal adwokaci Jezierski, Szcze- 


dem rozmiaru bije chyba wszy- 
stkie relkcerdy: protokóły bada- 
nia, wynik i uzasadnienie spisa 


pański, Fryde. Czerski. 
Ponieważ strony przgnęły po 
znać bliżej ekspertyzę sprawa 


Powołani przez Sąd eksper-|ne zostały na 30.000 stron pis- luległa odroczeniu. 


napad rabunkowy na Poczcie G:óWnej 


Proces Rattnyera przed Sądem Ape!acyjiym 


Rozpoznawany wczoraj przez 


nika pocztowego Władysława 


| wolwerowy i zaczęli uciekać w|Sąd Apelacyjny proces urzęd-' Raiiin$era, oskarżonego o na- 


Zmiena opakcwania proszków z Kogutkiem 


Niniejszym zawiadamiam Sz. Odbiorców proszków „Migreno-Nervosin* | zainteresowanie ze względu na 


z Kogutkiem, że chcąc Im dać takowe w wykonaniu najbandzi 


iej higien:'cz- 


nym, bez dotyku rąk ludzkich, a całkowicie wytwarzanych mechanicznie, 


stopniowo wprowadzam 
higienicznych. 


y proszki te w nowym opakowaniu 


w torebkach 


Obecnie znajdują się w sprzedaży proszki z Kogutkiem w dotychcza- 
sowym opakowaniu i w nowym opakowaniu (w torebkach). 


Uprzejmie prosimy o odnoszznie się z zep go | 
ani skład proszków, ani też ilościowa ich 
e. 


opakowania (w torebkach), gdyż 


zawartość nie uległy żadnej zmiani 


cłnym zaufaniem do nowego 


Po zmżyciu star-*o opakowania proszki „Migreno-Nervosin* z Kogut- 


kiem będą 


wytwarzane tylko w higienicznych torebkach. 


Mokotowska Fabr, Chem. Farm. 


ADOLF GĄSECKI i SYNOWIE 


Sp. Akc. 
w Warszawie, 


INapoleon Sadek 


wrócił do Warszawy po odbyciu ćwi 
czeń wojskowych, jako oficer rezerwy 
i poczynając od dziś drukować będzie 
my codziennie jego pełne humoru 


felietony 


łem. — Jutro wyjeżdżam. Ale 
wrócę po ciebie. Jutro przed- 
stawisz mnie mamie. Chcę po- 
prosić o twoją rękę. 

Zem z nadmiaru szczę- 
ścia. 

sa 

Nazajutrz (był to ostatni 
dzień moich ćwiczeń) włożyłem 
cywilny garnitur, buty z chole- 
wami zamieniłem na półbuciki, 
a wojskową czapkę na melonik. 
Poszedłem do ukochanej. 

Otworzyła mi osobiście. Roz 
postarłem ramiona, czekając na 
gorące przywitanie, ale Wan- 
dzia zamiast mi skoczyć na szy 
ję, obrzuciła mnie zdziwionym 
_ spojrzeniem. 
t! — Czym mogę panu służyć? 

— Wandziu! Nie poznajesz 
mnie?! 

— To pan?! Dlaczego po cy- 


wilnemu? 

— Bo.. widzisz Wandziu... 
zapomniałem ci powiedzieć... 
Jestem rezerwistą i stale mun- 
duru nie noszę.. Tylko w cza- 
sie ćwiczeń... 

Na twarzy Wandzi ukazały 
się ceglaste wypieki. 

— Jak pan śmiał mnie tak o- 
śmieszyć? Wszystkie koleżan- 
ki stają w oknach i czekają na 
przystojnego porucznika, który 
miał prosić o moją rękę. A tu 
poba ajkaś ofiara w meloni 

u. 

—  Wandziu! Mówiłaś, że 
mnie kochasz! Że tylko mnie! 

— Tak! Kochałam się! Ale w 
poruczniku! A nie w jakimś cy 
winem wymoczku! 

Za'rzasnęła mi drzwi przed 


nosem, 
Napoleon Sądek 


wyraz wyniki 


pad rabunkowy na kasjera 
Poczty Głównej w Warszawie, 
Frydrycha budził nadal duże 


tajemnicze okoliczności zajścia. 
Rozprawa zaczęła się od re- 
fera'u sędziego - sprawozdaw- 
cy. W referacie znalazły swój 
kilkodniowego 
przewodu sądowego w pierw- 
szej instancji i motywy wyroku 
uniewinniającego. 


był dokonany napad rabunko- 
wy, czy też między kasjerem a 
kimś spośród jego znajomych 
nie wynikł spór, rozsirzygnięty 
w sposób brutalny dotkliwym 
pobiciem kasjera. 

Zresztą sam Frydrych nie wy 
suwa oskarżenia pod adresem 
Rattingera, kategorycznie twier 
dząc, iż został uderzony znie- 
nacka z tyłu i po uderzeniu w 
pierwszym odruchu zasłonił so 
bą kaseikę z pieniędzmi. 

Między zeznaniami kasjera, 


Z motywów tych wynika, żeja ustalonymi wynikami wizji lo 


raczej Sąd Okręgowy nie dał| kalnej zachodzą 


sprzeczności. 


wiary kasjerowi Frydrychowi.i Ślady krwi na stole i podłodze 


Niewiarygodnym był fakt, że 
kasjer Frydrych, dostawszy u- 
derzenie w głowę i nie straciw 
szy przytomności, nawet nie 
zauważył sylwetki napastnika. 

Nasuwa się wątpliwość, czy 


RADIO 


WTOREK, 21 GRUDNIA 1937 R. 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 

“, 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka 
(płyty). 800 Audycja dla szkół. 11.15 
Audycja dla szkół. 11.40 Sergiusz Ra- 
chmaninow. 12.03 Audycja południo- 
wa. 15.30 Wiadomości gospodarzkie. 
15.45 Radio w szkole. 16.05 Przegląd 
aktualności finansowo-gospodarczych. 
16.15 Koncert orkiestry dętej. 16.50 
Pogadanika aktualna. 17.00 Schodnica 
— kolebka polskiego przemysłu naf- 
towego 17.15 -Koncert kameralny. 
17.50 Owady na śniegu — pogadarika. 
18.00 Wiadomości Sportowe. 18.10 
Skrzynka techniczna. 18.35 Audycja 
dla wsi. 19.00 „Najpracowitszy pi- 
sarz'. 1930 Poika twórczość chóna!- 
na, 19.50 Pogadanka akt, 20.00 Kon- 
cert rozrywkowy. 2115 Koncert sym 
foniczny. 22.15 Muzyka lekka (płyty). 
22.50 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA H 


13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.10 „Poemat symfoniczny od L'sżta 
do Ryszarda Strawesa'. 1500 Poga- 
danka akt. 15.10 Wiadomości sporto- 
we. 15.15 Orkiestra salonowa. 1390 
Muzyka lekka (płyty). 19.05 Dc'tal 
fortepianowy. 2200 „Krzysntof Ko- 
memb ra meu F--e=ssowym' — slu- 
chowiszo. 2245 Muzyka ianeczna ' 
23.30 Muzyka kkka 


'wskazywać się zdają, iż kasjer 


otrzymał cios, będąc w innym 
położeniu niż przedstawiał. 

Charakterystyczne dla całej 
sprawy jest to, że chociaż roz- 
prawa trwała kilka dni i w jej 
toku zbadano kilkudziesięciu 
świadków, narada Sądu Oxrę- 
gowego nad wydaniem wyroku 
uniewinniającego trwała zaled- 
wie parę minut. 

Prokuratura, popierając swą 
apelację, prosiła o przebadanie , 
Frydrycha, by Sąd  Apelacyj- 
ny mógł bezpośrednio wysłu- 
chać zeznań pokrzywdzonego i 
ocenić ich wagę. 

Niezależnie od tego na roze 
prawie wczorajszej zbadano 
biegłego - lekarza i kilku świad: 
ków na okoliczność drugorzęd= 
neśo znaczenia. 

Rozprawa przeciągnęła się do 
późna. 
E S e PIET" YTEDRKGPCIEB 


ZNA ICH 


Znana powieściopisarka nie“ 
miecka, zapytana dlaczego nie- 
wychodzi za mąż, odpowiedzia= ` 
ła: > 

— Mogę zrezygnować z tej 
przyjemności z trzech powo-* 
dów: mam psa, który wzrczy* 
całe rano, papucę, k'óra klnie? 
na cfedzie, kola, kióry ucieka“ 


ina noc! 


„4 


Niesrmowity wyścia po wywiad z Greta Gurho 


Znakomita gwiazda wstaje rano, jada gotowauą kukurydzę i mrożoną 
sałatę, po czym nakręca... filmy 


Pewien dziennikarz francu- 
ski przebywaący w Stanach 
Zjerńnoczonych udał się do Hol- 
lyvzood, chcąc uzyskać wywiad 
z Ureią Garbo. Nie udało mu 
się wprawdzie stanąć przed o- 
bliczem „Boskiej Greiy"', ale 
mimo to zdołał uzyskać bardzo 
cic..awe szczegóły z życia wiel 
kiej gwiazdy, które podajemy 
poniżej. 

Y hotelu przyjął go tak zwa 
ny Social Director, kiórego o- 
bowiązkiem jest dbać o to, aby 
goście mile spędzali czas w ra- 
ju filmowym. Social Director 
dowiedziawszy się w jakim ce- 
łu dziennikarz przybył do Hol- 
ływosd, oświadczył: 


Niezwykła przygoda 


— Niech pan od razu zrezy- 
śnuje z chęci ujrzenia Grety 
Garbo. Przede wszystkim sira- 
ci pan niepotrzebnie czas, a na 
stępnie może pan narazić się 
na wielkie przykrości. Jeden z 
pańskich angielskich kolegów, 
który nie chciał posłuchać mej 
rady, miał. w ubiegłym tygo” 
dniu niemiłą przygodę. Dzięki 
zręcznym przygotowaniom uda 
ło mu się dowiedzieć w jakim 
samochodzie Greta Garbo opu- 
ści atelier. Gdy auto ruszyło w 
drogę, rzucił się za nim w po- 
Ściś, a Ściślej mówiąc, prześci- 
gnął je i zatarasował mu drogę. 
Szcfer auta Grety Garbo za- 
tr. mal wóz, wzrócił się o po- 
=. 


a, 


mweh 


RI ca 


BOLU GŁOWY 


moc do przechodniów i ci omal| Po wtóre poznałem pewnego 


że go nie zbili. 

„Jest rzeczą zrozumiałą — 
pisze dziennikarz, że nie 
wziąłem pod uwagę ostrzeżeń 
Social Directora i wkrótce zdo 
byłem mnóstwo szczegółów o 
tajemniczej damie. 

Po pierwsze miałem możność 
zetknąć się z osobą, która zna 
adres Grety Garbo. 

Należy bowiem wiedzieć, że 
od 15 lat cała armia urzędni- 
l:ów siara się wyjaśnić światu, 
że „Doska Greta” jest niema, 
że nie umie pisać, że nigdzie 
nie mieszka, że nie zna żad- 
nych uczuć, ani miłości, ani 
nienawiści. Jej taiemniczość 
tak podnieca Amerykan, że mi 
lionerzy tracą swe majątki, 
prześrywając tego rodzaju za- 
kłady, jak: że zjedzą obiad z 
Greią Garbo, że skradną jej 
sznurowadło, zdobeda jei włos 
itp. 


Źna adres gwiazdy 
i nie może go jej 
nikcmu podać 


Ale wróćmy do osoby, która 


— 


(zna adres Grety Garbo. Jest to 


skromna kobieta, której jedy- 
nym zawodem jest znajomość 
adresu świazdy i nie podawa- 
nie go do wiadomości publicz- 
nej. Za to otrzymuje ona 30 do- 
larów tygodniowo. 


"ele" 


Tziemuica pana Fraczyńskiego 


Na tarasie hotelowym sie- 
działo towarzystwo złożone z| 
pięciu zozów i trzech pań i o- 
powiads.o czemu zawdzięczało 
swoją karierę. Piękna pani 
Snopczyńską skończyła właś- 


— Tak, to mogę, — rzekł po 
idea. wahaniu się Kluczyń- 
s 

— Pracowałem w Katowi- 
cach jako mały urzędnik w fi- 
lii mego przyszłego teścia — 


mie opowieść o swym wybiciu; zaczął Kluczyński. — Kierow- 
się, w kiórej główną rolę ode- nik filii czuł do mnie antypatię, 
grała zśubiona karta pocztowa ale ukrywał się z tym. Pewnej 


i oczy wszysikich skierowały | 
się na ,ej sąsiada, Jana  Klu-, 
czyńsk'ego. Ale ten milczał. | 

Jaa Kluczyński był wspólni-, 
kiem i zięciem jednego z naj- 
starszych ludzi w Polsce i od 
dnia wczorajszego, w którym 
znzrł jego teść, rozporządzał 
olbrzymim mieniem. Przy tym 
był on niegdyś biedny i dotych 
czas nikt nie wiedział czemu 
zawdzięczał swe wielkie boga- 
ctwo. 

— Czy to prawda — zwróci 
ła się do niego bezpośrednio pa 
ni Snopczyńska — że zawdzię- 
cza pan swoją karierę przypad- 
kowi, jakiejś tajemnicy? Czy 
dziś vo-śmierci pańskiego teś- 
cia nic może pan o tym epowie 
dzicś? 

— Nie, — odparł Kluczyń- 
ski, — ponieważ jestem związa 
ny słowem honoru. 

© — Może w tatim razie opo- 
_wi2 ran nam dz'c'e teda słowa 


niedzieli ujrzałem go w ogro- 
dzie pięknej willi, położonej za 
miastem. Ukłoniłem mu się i po 
szedłem swoją drogą. Zdąży- 
łem jednak zauważyć, że on się 
przestraszył, nie odpowiedział 
na mój ukłon i wraz z całym to 
warzysiwem znikł z tarasu. Od 
tego dnia jego antypatia przeo- 
braziła się w otwartą wrogość 
i prześladował mnie na każdym 
kroku. 

Pewnego dnia musiałem zako 
munikować Fraczyńskiemu, że 
nasz szef, Roman Karczewski, 
zapowiedział swoje przybycie. 
Zaraz po tym doszło mię- 
dzy nami do awantury i Fra- 
czyński krzyknął: 

Wszystko opowiem szefo- 
wi, pomówię z nim! 

— Dobrze, panie Fraczyński, 
;— powiedziałem zniecierpliw:o 
ny — niech pan to uczyni, ale 
również i ja z nim pomówię! 

— Mo w porze”. nanie Khi 


R RYJ WT 


statystę, który podczas dwu 
filmów nakręcanych z -Gretą 
Garbo stał tak blisko niej, że 
w ciągu kilku sekund mógł do- 
tknąć końcem palca jej złotej 
sukni. 


Po trzecie, poznałem pewne- 
go jegomościa, który ołicjalnie 
został przedstawiony Grecie 
Garbo za pośrednictwem pew- 
nego pana. Jegomość ten był 
tak wzruszony  nieoczekiwa- 
nym szczęściem, że wykrztusił 
tylko co u pani słychać i „Bo- 


jska Greta" odpowiedziała mu 


w ten sam sposób. Na tym skoń 
czyła się audiencja. Złośliwi o- 
powiadają, że szczęśliwiec ten 
pisze obecnie pamiętnik. 


W luksusowej willi 


Po czwarte wszcząłem poszu 
kiwamia na własną rękę i do- 
wiedziałem się wiele ciekawe- 

0. 


w Breniford, na przedmieściu 
Hollywood na avenue Carme- 


lina nr 301. Zajmuje ona różo- j 


wą willę w stylu hiszpańskim, 
składającą się z 11 pokojów. 
Komorne wynosi 275 dolarów 
miesięcznie. Nie jest to wygó- 
rowana cena, ponieważ inn2 
świazdy płacą znacznie drożej. 

Greta Garbo nie posiada są- 
siadów. Na prawo, lewo i na- 
przeciw jej willi znajdują się 
ruiny starych domów. Ruiny te 
były tam już przed wprowa- 
dzeniem się Grety Garbo i pra- 
wdopodobnie dlatego zdecydo- 
wała sie ona na wynajęcie tej 
willi Willa nie jest otoczona 
murem, leży ona pośród prze- 
stronnego ogrodu, otoczonego 


| żywopło.em. 


Widziałem pannę Garbo w 
chwili, gdy ścinała róże w o- 
środzie. Nie przypominała ani 
królowej Krysiyny, ani Mata 
Hari, ani pani W/a!lewskiei, wy- 
ślądała tak jak tysiące innych 


pa gi 


y 


Oznaczonego dnia przyjechał 
szef, ale nie mogicm go wcale 
zobaczyć, natemiast otrzyma- 
łem podwyżkę i ciekawszą pra 
cę, 

Przez pewien czas wszystko 
szło gładko, Po ki.ku tygod- 
niach chciałem wziąć urlop, a- 
by zobaczyć się z ukochaną, ale 
Fraczyńchi polceził mi zakomu- 
rnikować, że urlop Gosianę do- 
piero w jesieni, Udałam się 
więc do niego. Przyjął mne w 
zposób bardzo arogancki. 

— No to pomówię z szziem 
— wykrzylznąłem  znizcierpli- 
wiony i wszystko mu powiem. 
Nazajutrz otrzymałem urlop. 
Teraz wiedziałem, że zdane 
„pomówię z szefem“ było cza- 
rodzie'siią formułtką, za poms- 
cą której mogłem wszystko u- 
zyskać u Fraczyńskiego. Fra- 
czyński miał więc coś ra su- 
mieniu. Ale co? Obserwowa- 
łem go, śledziłem, ale niczego 
nie moglem się dowiedzicć. 
Znajdowałem się w przyurej sy 
tuac'i. Wiedziałem, że coś tu 
nie jest w porządku, Musiałem 
ronić przedciębiorsiwa i ro- 
dziny szefa, nie szo mi ty'e o 
fa, przyznają ile o jego cór 
kę, którą kochałem. 
Pewne$o dnia podczas nico- 
beznoś Fsaczyńskiego, który 
wyjechał na trzy dni, wezwy-ł 
mnie szef do telefonu. Oświad- 
czył, że musi z2 mną pomówić 
w 


szc 


bacru? — wirącił jeden z pa-| naati — mt Fzeerński cym wyjszwał w sżrarem i ju- 
blednąc — może pan odejść. -` tro rano stawił się w jego pry- 


Rów. 


młodych kobiet, które zrywają 
kwiaty latem w swym ogro- 
dzie. 


Czarny szofer i Czarna 
pokojówka 


W różowej willi nie ma armii 
służących, ani gwardii przybo- 
cznej, ani detektywów. Jesi 
tam tylko czarny szofer i czar- 
na pokojówka. Greta Garbo 
nie boi się gangsterów, ani kin- 
dnaperów. Jest ona jedyną 
gwiazdą, która nie otrzymała 
ani jednego listu z pogróżka- 
mi. 


mówna od Salki Viertel. 

Na tym kończy się lista przy 
jaciół i zaczyna się lista prze- 
lotnych znajomości. 

Na niej znajdują się: Cedrix 
Gibbots, mąż Dolores de Rio i 
George Zukor, z którymi trzy 
razy wybrała się na prze W.dż- 
kę konną. Wymienia się jesz- 
cze Charlesa Boyer, któremu 
udało się zapisać ją do związku 
aktorów filmowych. 

Udało mi się zebrać kilka 
szczegółów o trybie życia „Bo- 
skiej Grety“. Greta wstaje 
wcześnie, je gotowaną kukury- 
dzę i mrożoną sałatkę śledzio- 


Z 11 pokojów swej willi pan- wą, robioną na sposób skandy* 


na Garbo korzysta 


tylko z|nawski, nigdy nie 


telefonuje, 


dwóch: z sypialni, położonej na | no i... nakręca filmy. 


pierwszym piętrze i z dużego 
salonu, 


przesiaduje przy pianinie, gra- | wykazuje 
Gdy | gdy właściciel wytwórni filmo- 


jąc najchętniej Chopina. 


Jaką popularnością cieszy 


w którym godzinami! się Greta Garbo w Ameryce, 


ta okoliczność, że 


znuży ją gra na pianinie, czyta| wei, dla której ona pracuje pod 


dzieła 


filozoficzne, 


g przede wszystkim Nitschego,| pny rok, akcje 
Greta Garbo mieszka w willi | który jest jej ulubionym filozo- | zwyżkują na giełdzie. 


fem. 


studiując | pisuje z nią kontrakt na nastę 


tej wytwórni 


I ten stan rzeczy trwa już od 


Wydaje ona na siebie nie du-| 15 lat", 


żo. Jej jedynym większym wy- 
datkiem w ostatnich czasach 
było nabycie aula za 7000 do- 
larów. 


Krótka lista przyjaciół 


Lista przyjaciół „Boskiej Gre 
ty”, która była opublikowana 
w amerykańskich gazetach, 
jest bardzo krótka. Jej przyja- 
ciółką od serca jest pani Slaka 
Vierter, była aktorka niemiec- 
ka. Wypowiada ona przecięt- 
nie 6 słów w ciągu dnia. Druga 
przyjaciółka nazywa się Merce 


EANN 
CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i coe 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOÓLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia organizm i samo- 


des Aosta. Opowiada się, że poczucie chorego oraz powiększa wa- 


jest ona jeszcze bardziej mało- 


gę ciała i usuwa kaszel. 


Jutro dalszy ciąg powieści p. t. 


atnym mieszkaniu. 

Od razu domyśliłem się, że 
sprawa dotyczy tajemnicy Fra- 
czyńsziego. Nie mogiem stanąć 
przed szefom, nie znając jej. 
Zaangażowałem więc trzech de 
tektywów, ale oni nie mogli ni 
czego się dowiedzieć. 

— Panie Kluczyński, rzekł 
szef nicco drżącym głosem, gdy 
znalazłem się w jego mieszka- 
n'u — czy pan wie w jakiej spra 
wie go wzywałem? 

— Tak, panie dyrektorze — 
wiem. 

— Jest to smutna sprawa i do 
tego paskudna, ponieważ wie- 

iza o niej dwaj ludzie, 

Dwaj? A więc wiedział, że o 
u!'czym nie mam pojęcia. Wzór 
dywanu zaczął mi krążyć 
przed oczyma. 

— Dwaj ludzie — mruknął 
Mraczowstki — ja i... 

— Pan Fraczyński.. przerwa 
iom mu. 

Kraczewski przyjął to za py- 
ltanie i odpowiedział z powagą: 
Fan Fraczyński nie żyje. 
Wyskoczył z pędzącego pocią- 
su. Mikt lego ris uzna za samo 
bó'stwo. Poprzedniego wieczora 
był w licznym towarzystwie i 
udawał rozbaw.enego. Tylko 
my cbai, ja i pan, wiemy co fo 
"kicn lo do tego Cesperackicgo 
kro! u. Napisal mi o wszystkim. 
— Kraczowski wyjął list z port 


|” 


POMADKI DO UST SZACHA 


RZ 
PRY4 


iad 
łego i proszę pana, aby niko- 
mu n'e opowiadał o tym, co 
pan wie o panu Fraczyńskita, 

— Nixomu nie powiem — o- 
detchnąłam z ulgą, gdy Kra- 
czewski podpalił list zapzłką. 

—My obaj również o tym 
nie będziemy mówili. Nie było 
dla pana chyba rzeczą łatwą 
zdecydować się na to, co było- 
by lepsze dla firmy, czy to ab 
pan mówił, czy milczał. Nicc 

an mi da słowo honoru, że ni 
komu pan o tym nie opowie, 
ani ko'egom, ani żenie... 

— Nie mam żony —  przer- 
wałem mu. 

— To gdy pan kędzie ią mil 
gdy nawet będzie to moja cór 
ka. 

Dałem slowo honoru i sta- 
łem się zięciem Krawczyińskie- 
go i jego wspórn'kiem. 

Wczoraj zmzrł czlowiek, któ 
remu dałem słowo hcnoru, a 
wraz z nm zmorla tajemnica 
Fraczyńskiego. Ja zaś nie zła- 
malem danego słowa. Gdybym 


| 
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ic'n — i kłagał abym nie pis-, nawet chciał, nie móś bym tego 


bardzo rov'ne! sprawie, ż2-|nął o tej sprawie słowzm rów- | uczy 
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jeiz prosił praca O dęst*ezię. 
ragnę uszanować wolę zmar- 


nódy nie 


nić, pon.cważ 
olam sę co było lajem 


| nicą Fraczyńskiego. 


Kalendarz dnia 


y ę WTOREK 
omasza Ap. Se- 
weryna 5% 
Jana m., Temislo- 
kiesa m. 
Poz Słowiański: Tomi- 
4 a P jg bł. 
R j cńza wsch. 7.43, 
STU zień zach. 15.25. 
-e  Ksisżycą wschód: 


20, zach. 9.50. 
è HISTORIA PODAJE: 
1658 Zwycięstwo heim, Czzrnieckie- 
go nad Szwedom: pod Goldyngą 
1801 Urcdził się Tom. Zam przyj. 
Mickiewicza. 


Potworny 


rc Paryża”, po:rafił się do- 


1925 Zamar nl who. skonale maskować i grać ro- 
PRZUZŁCWIA: lę młodzieńca tęskniącego za 
Kiedy spsć, to z dobrego konia. | Spokojnym życiem rodzinnym. 


NFORYZMY: Do jakiego stopnia był u nie 


zbrodniarz Weid- | 


mann, przezwany już „wampi- nek. 


Do mzłej karczmy dadzą się wnieść 
wielkie dcbra. 

WZZCŻE ERCDIAZGI: 
Padam do nóg — zdążył jeszcze 
powiczniać powalony przez przeciw- 
nika bokser. 

KTO NIE VIE, ŻE: 

Najstarszy znany kalendarz pocho- 
dzi z roku 4241 przed nar. Chr, Zo- 
stał on sporządzony w Egipcie. 

ECROSXOP 
dla ludzi erodz. cd 21 grudnia do 21.1 


warzyszy Saturn poddaie myśli smu- 
tn», pzłne zwątpienia i melancholii. 
To też ci, klsnzy się ped nim urodzi- 
H, rzadko wdrapują się na kruche sto- 
pnie drabiny srołccznej, jakkotwielk 
są b. ambiini JKoz:orcżec stwsrza a- 
narchistów i burzyciei porządku spo- 
łecznego. Rzadko kiedy wstępują w 


go posunięiy cynizm, świadczą 
dobitnie zeznania jego sąsiada 
pana Manly, który był z nin 


zaprzyjaźniony, Monly znał 
przeloinie współźników Weid- 


manna, Milliona i Blanca, do- 
myślał się, czym się zajmują i 
7 zehętnie z nimi się spotykał. 
Perego dnia przedstawili mu 
oni Wsidmana, którego sposób 
bycia i zachowania się oczaro- 
wały Monly,ego. Monly w o- 
wym czasie zamierzał się prze 
prowadzić i Weidmann pora- 
dził mu, aby wynajął willę w 
Saint Cloud. Monly poszedł za 
jego radą i stał się jego bliskim 
sąsiadem. 


ampir Paryża“ 


mimo popełnianych codziennie okrutnych morderstw, po 


cego za życiem... rodzinnym! 


wał się do swej willi na spoczy 


W jakim więc celu Weidmann 
zabijał swe ofiary? Nie czynił 
tego dla zdobycia pieniędzy na 
wystawne życie, na kobiety, na 
hazardowe gry, ani nawet na 
narkotyki. Zabijał chyba dla sa 
nieśo zabijania. 

Moaly opowiedział także jak 
| Weidmann doskonale panował 
nad sobą. Pewnego dnia Weid- 
mann opowiadał pani Monly z 
przejęciem o przyjacielu, który 
go zdradził. — Pan go chyba 
nie zabije — rzekła pół żartem, 


Ja leż chcę 


gwiazdkę! Kosztuje tylko 10 groszy 


pół serio pani Monly. 


'eldmann 


trafił świetnie się maskować i udawać człowieka, tęsknią 


auto pożera zbyt dużo benzy” 


— Ja miałbym zabić człowie | ny. Było lo aulo zabitego przez 


ka?.. Nigdy, nigdy nie uczynił- 


Nazajutrz po zabójstwie Le- 


sobra, pani Monly zaznaczyła 


przy kolacji, że Schott nieroz- 
sądnie zostawiając 


| 


niego szofera Conaffy i że na- 
wiązał pertrak.acje, aby nabyć 
nowe. W dwa dri później zzbił 
Lesobra i przywłaszczył sobie 
jego maszynę. Tak wyglądały 
te peri.raktacje. 


postąpił, 
— Jestem przekonany, — za 


przy zwłokach swoją wizytów- 
kończył Moniy swą ws'rząsają- 


kę... 


— To wcale nie jest nieroz-| cą opowieść, — że gdybyśmy 
sądne — odparł ze spokojem| wiedzieli coś o dzialalności 


W eidmanna i gdyby on się spo- 
strzegł, że tak przeds'awiają 
się sprawy, padlibyśmy rów- 
nież jego ofiarą. 


Weidmann — chyba nie zosta- 
wił tam swożej wizytówki. 

25 grudnia znów Weidmann 
l wspomniał Monly'emu, że jego 


bym tego... 
| 


„ŚWIAT PRZYGÓD na 


i 
najciekawszym Tygodnikiem dla dzieci! 


związki małżeńskie, a wtedy często 


opuszozają dom Mają skłonność do Z początku wampir wszczy* 

złego towarzystwa 1 w nim zzśracają | nał z nim rozmowę, spotykając 

charakter. Kamieniem szczęścia jest go na ulicy, a pewnego wieczo- 

a Gw wk ru sam zaprosił się do niego na 

| kolację i od tego czasu był czę- 

coskanzłai |stym gościem w domu Monly'e- 

- =U zj jigo. Weidman oczarował żonę 

ef | Monly'ego i jego córkę. Był on 

s| szarmancki i grzeczny do prze- 

23 sady, a przy tym umiał pięknie 
, |lopowiadać. Opowiadał im o ży 

w smakach: erzeckowy, pomarań- 

czowy, mido, molsa, witam:- 

nowa i t d. firmy 
t 
> A 


ciu w Kanadzie i czynił to tak 
SI T < N/arszawa, 
+ = KĘ =. du 


wspaniale, że państw Monly 

słuchali go z zapartym tchem. 

(5. FA — A przy tym umiał on zaw- 
a sze zachować dystans — opo- 
Tel. 270-51 | | wiądał w dalszym ciągu Monly 
— nigdy nie użył dwuznaczne- 
go słowa, nie zalecał się wcale 
do mojej cćrki, która liczy 25 
lat... Po kolacji prosił nas abyś 
my nastawiali radio i słuchali 
niemieckich stacyj. I Weid- 
mann słuchał z uniesieniem mu 
zyki z kraju ojczystego. Innym 
znów razem wampir zaofiaro- 
wał się, że nauczy córkę grać 
w szachy. Był cierpliwy i łagod 
ny do przesady. Wykazywał 
córce błędy i do kilku razy 
mógł pokazywać jedno i to sa- 
imo. O godzinie dziesiątej uda- 


Ta 


Wa maatef wokeanmAziS... 


Ciiara pokus 


cza; f: Lszaełesa uratowana 


(A. E.) — Katarzyna Eober!|iakiem fasonem ocaliłam moje- 
— Jesiem, proszę sądu wyso | go od nagłej śmierci. 
kiego! A że mu we własnem domu 
— Oskarżona jest pani o dot| złamanie bez te mazepe groziło 
kliwc pobicie Marianny Cichoc|fo nic? Jeszcze dobrze, żem o 
kiej, Czy przyzneje się pani do| śodzine za wcześnie wróciła, 
winy? boby chłop złamał wiarę mał- 
— Owszem  pobiłam — od-| żeńskie na amen! 
par'a reni Ka!arzyna. — Ale! To wszystko zresztą frajer, 
żadnej winy w tym nie było,: proszę sądu wysokiego. Ale je- 
ponicisaż że moża swojego tem | szcze i teraz obecnie bym jej 
spozc>er1 od śmierci i choroby| parę razy przyłożyła, kiedy se 
ra'owc'am. przypominam, jak on bez nią 
Ta pobiia osoba, uważa pan 


fongt. 
sędzia, to wszelakie nieszcz”ście| -- Tonął?! 
na mojedo starego ściąga!a. I| — Tak! W długach, panie sę 
gdyby rie ja. to kfo wie. co by, dzio! I z tej opresji go wyciąg- 
z łem bicdaniem tera było. nęłam; za uszy! A takiem go 
Krcdz'eży go uczyła, panie ciągła. że do tej pory na lewem 
sedzio. Idę rez za nimi ciemną uchu bandaż nosi. 
ulicą, patrzę, a mój meżuś cału| Co prawda, to nie warto mnie 
sa za cz'ucem jej kradnie. Całe było dla takiego tlimona włas- 
szczeście, żom fo robła raz i, nej skóry ryzykować. Bo i po- 
dru-i w ucho, bo by si? na całe co? Przecie dla kobiety z mię- 
życia złedziejem z przyzwycza szkaniem o chłopa teraz obec- 
Josa tza3 Gł. nie nie trudno. Ale żal mnie go 
Drusi raz. to się mało co bez było. Już taka moja natura, że 
nią rie svalil. W parku na ław serce mam miętkie, proszę sądu 
ce to bylo. Pe!rze, a mój wał- wysokiego. 
koń siedzi przy tej klempie i Sed skazał panią Katarzynę 
tak sią Jo r'2j pali, że aż swąd sa dwa tygoźnie ercz't z za- 
idzia. Zazz-'em wiece ten osień © 
ną chybciką parasolką gasić i. trzy lata, 


doszos'om wwkonania kary na | 


T OE zzwwanEcą 


ie ia A 


piekszanie twarz 


zmane hyyło ć przed 3090 lai 


Pan  Vilimont, nauczyciel 
szkoły powszechnej we francu- 
skim miasteczku Sauville, ject 
zapalonym archeolośiem i wol 
ny czas od zajęć poświęcał tej 
dziedzinie nauki, w wo-ne zaś 
dni udawał się za miasto i roz 
kopywał ziemię w nadziei, że 
znajdzie tam jakieś zabytki z 
zamierzchłych czasów. Dzięki 
niestrudzonej pracy udało mu 
się w końcu wykopać stare 
miasto Merowingów, które 
wznosiło się przed 1300 laty na 
polach w pobliżu Sauvilie. 

Wykopane miasteczko było 
zamieszkane w piątym lub siód 
mym stuleciu po narodzeniu 
Chrystusa. Znaleziono tam 
mnóstwo obrazów pogańskich 
bogów, co wskazuje, ża miecz- 
kańcy tego miasta nie przyjęli 
chrześcijaństwa . Znaleziono 
tam jeszcze mnóstwo innych cie 
kawych przecmiotów, które u- 
łatwią historykom badanie o- 
wych czasów. 


Największe jednak zaintere- 
sowanie budzą ozdobione 
skrzynki i kasetki ołowiane mie 


LACZEGO 


macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rozwiązać najbardziej pa- 
lące zagadnienia i wyjść ze straszli- 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, praśnęliście prze- 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwa- 
Uście — a nie potraficie tego doko- 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki spocób dojść do zarob- 
ków, w jaki sposób zmienić interes, 
jak rozwiązać nurtujące Was intrygi? 

NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro- 
zwiążesz. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzystając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz- 
kich rowadzi Was na właściwą 
drogę wiósk=ca jutra. Człowiekiem 
tym, który widzi Twoją przyszłość 
jest słynny jasnowidz i grafoloś Rolf 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwili, ate 
zaraz dziś nap'sz do ROQLFA NELSO- 
NA, Warszawa, Pisa XI 37 — 8.P'sz 
o wszystkim co Cię dręczy, stawiaj 
pytania. Dołącz do listu datę urodze- 
nia, adres oraz 3.50 zł znaczkami po- 
cztowymi jako honorarium za poświę- 
coną rzetelną i czysto indyw.dualną 
pracę. Poradę otrzymasz w ciągu 7 
dni. 


Kupan ulgowy na prywziny Sezz: 

u Rolfa Ne!szna, nl. Piusa 37 m. £ 

zodz, 3 — 7 pp. Qftrztc”a! yomior” 
zł 19 nłe-i trio 5 rd, 

| m o O" o | 


szkanek miasta. Kasetki te za 
wierają różne przedmioty z 
dziedziny kosmetyki, które mo 
gą śmiało rywalizować z zdoby 
czami współczesnej sztuki upię 
kszania się. Jest zupełnie oczy 
wiste, że znaleziono tam mię- 
dzy innymi pastę do warg. 
Szczególnis ładne są delikatne 
szczypce do regulowania brwi. 
W, skrzynkach tych znaleziono 


przedmioty, które zniszczył ząb 
czasu i na razie trudno jeszcze 
ustalić do czego one  siużyły. 
Większość jednak przedmiotów 
utrzymała się w doskonałym 
stanie. Zawdzięcza się to tej o- 
koliczności, że mieszkanki mia 
sta pokrywały wartościowe 
przedmioty codziennego użytku 
czerwonawym materialem, któ 
ry chronił je przed rdzą. 


Poradnia życie 


Rolfa Neisońa 


Irena Man-a. Mąż żyje z kochanką. | nergicznej pracy dojdzie Pan do lep- 


Od pierwszej chwii małżeństwa nic 
do Pani nie czuje i diatego też nie 
powróci do Pani. Wszelkie starania w 
tym kierunku są bezskuteczne. Pani 
go kocha i dlatego ciężko z tą myślą 
się pogodzić, Ale myślę, że lepsza 
prawda od złudy. Pracować będzie 
Pani dalej w brys. Praca nawet 
jest teraz dia Pani konieczna, W pra- 
cy zmajdzie Pani zapomnienie. Synek 
będzie często chorował, nie jednak po 
ważnego mu nie grozi. Wiem, że maj 
|dzie Pani jeszcze w życiu człowieka, 
który osuszy łzy po n'ewiernym mę- 
żu i da Jej to szczęście, które zdaje 
cię Pani już na zawsze odeszło od 
Niej. I dla Pani zaświta jasna jutrzen 
ka! 


K. F. Ciężka dola Pani, łzy Wióre 
Pani wy'ewa za krzywdę, która Ją 
niesłusznie spoilkała, wzruszyły mnie 
bardzo. Człowiek, który tak niegod- 
nie postąpił, zostawiając Panią w nę- 
dzy i pozostawiając Jej chorobę we- 
neryczną nie zasługuje na to, by Pa- 
ni żałowała, że odszedł od Niej. Prze 
c'wnie powina się Pani radować, że 
takie indywidum zostanie wykreś.cne 
z Jej życia. Choroba Pani jest ule- 
czalna. Proszę zgłosić stę do jakiego- 
kolwiek bliskiego $zpitala, a znajdzie 
Pani pomoc. Ofrząsnąć się, nie pla- 
kać bo łzy Pani nie pomogą. Fozglą- 
dnąć się, zwrócić się do pośredni- 
ctwa pracy a wiem, że pracę otrzy- 
ma Pani dziecko wysłać na wieś do 
rodziców i w miarę możności łożyć 
na jego wychowanie Bzzdzietna ciot 
ka zap*sze Pani umierając cały ma'ą- 
tek, tak, że przyszłość syna Pani jest 
zabezpieczona. 

Zmariwiony Antek. Absolutnie nie 
zrezygnować ze spółki, dopóki nie 
wypłacą należną Mu sumę. Jeśli Pen 
wcześniej wystąpi nie zapłacą nic. 
Wiele nadziei na otrzymanie rządowej 
posady nis ma. Przy autobusach za- 
rabia 


I 
f 


szych zarobków. Dokłacne cpracowa 
n.e horoskopu na rok 1938 wyślę po 
1 stycznia po przeliazaniu na mój á- 
res; Warszawa,.Piusa XI 37— 8 — 
3.50 zł w znaczkach pocztowych. 
Wiusia. Wyczuwam, że założenie 
rocznego kursu robót ręcznych przy- 
niesie Pani materialne zyski. Będzie 
Pani miała dość uczennic, które będą 
elnie zadowolone i nauczą si 
wiele od Pani. Jest Pani bowier: bar 
dzo zdoiną w swoim zawodzie. Urze- 
czywistnienie jednak Pan: marzeń, u- 
końozenie wyższych studiów pezosta- 
nie w dalszym ciągu czymś nieuchwy 
tnym Mimo zarobków czas i zarowie 
nie wystarczą, by dopiąć cciu, D'ale- 
go radzę nie zaczynać. Fracewać je- 
dymie w miarę możności nad swoim 
wykształceniem, 

Kawaler. Jest Pan obzenic apaty- 
omy, stale znużony, nie Pana nio cic- 
szy, a tymczasem brak ochoty do dal- 
szej pracy. Z tego odrętwiania wyr- 
w'e Pana wiełka miłość, która Pan 
wkrótce będzie przeżywal. Osoba 
którą Pan pokocha mie odwzeiemni 
się Panu i będzie dużo cierpiał z te- 
go powodu. Cierpienia te jzdnek za- 
hartują Pana. Walka o ukochaną za 
hartuje wolę i w końcu dopzie Pan 
do swego celu, Ukocliana fode: się 
na ślub. Poza tym radzę zająć się pra 
cą, dużo i intensywnie pracować. ME- 
ma braku ochoty wotą dopomcśa: so 

ie. 

Westalka. Mąż Pani otrzyma wiurót- 
ce pracę. Jest ostatnio właśnie z bra 
ku takowej stale źie usposcb'ony. Pa 
dejrzenia Pani w stosunku do niego 
są jednak n'esłuszne, Jak zag ądnie 
wzśiędny dobrobyt w Wasze piegi, 
sianie się pewniejszy s*eb'e i rmy — 
serdecznie:-zy wobec Pani. Wiem, że 
to nastąpi. 

W przyszłości życie Pani ułoży się 
wcaię dobrze Jedno redzę, kon cecz- 
nie postarać się o jakaś pracę, bv do- 


się 


Pan wprawdzie nie wiele, ale, pomóc mężowi materialnie i równs- 


na życie starczy, Grozi Panu berro-| cześnie wypzłećć dnie, by ne nieś 


bocie. Dlatego ć-kać aż do w-pisty tyle czsu na ciasto rez: 


r=łsżnej sumy. Za uzyskana 


='ą | z 


penią- ro r- Pani nie dadza a səarwom ga- 


dze starać się usamodzielnić, Przy e-l szkodzą, 


Pk ; 
AI ! 
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' (m). Zdawało się, że po piątkowej 
mista ną rinsa w Cyriiu warszaw 
skim, kiody to mówiac powieściowo, 
„krew lała się okticio”, Irlandczycy 
staną Go niedziolzej batalii, niezdolni 
do sfawiania silniojszego oporu  I-ej 
revrczentącii grodu stałocznego, 
Przypeszczenia te zostały.. zno- 
Icautowane. Gzśsie, właśnie w nig- 
dzielę, choć było to ich czwarte społ 
kanie w ciążu nics>słna dwóch t7- 
godni, wykazali; że są drużyną war- 


Warszwa w 
m 


| teściową. Chętnie ujrzymy ich częś- 
ciej, jeśli będą mieli w swej ósemce 
takich b jar piórkowiec San 
ders, czy „welter“ Clancy. 
Zwłaszcza ten ostatni olśaił widow 
nig. Aczkolwick zoszedł z riasu poko 
nany, potrałił w krótkim czasokresie 
błysnąć taką fecrią sztuczek technicz 
nych, takim poloicm i bogactwem na: 
rezmmtszych nudzrzeń, że nie dziwimy 
EE serdecznej owecji ze strony wi- 


dzów. 


OLSTTÓWy 


ed 


~ na „małej olimziadzie ' w Antwerpii 


BRUKSELA. Anwerpijski 
klub sportowy Beerschot urzą- 
dza -w czerwcu 1933 r. dorocz- 
ne wielkie międzynarodowe za 
wody lekkoatletyczne nazwa- 
ne „Małą Ouimpiadą', Do tych 
zawodów zaproszona zostanie, 
tak jak i w sezonie ubiegłym i 
polska drużyna lekkcailetycz- 
na.-Cgółem startować będą za- 
wożnicy 12-tu państw, 

Warto zaznaczyć, że prezes 
klubu p, Thornton organizował 
w ubiegłym sezonie zawody na 
wiasny koszt. Ponieważ zawo- 
dy rrzyziosły ogromny deficyt 
p. thornton dapłacił z własnej 
kieszeni 200 tys. franków. Mi- 
mo to, prezes klubu nie zniechę 
cił się i ma w przyszłym roku 


zorganizować zawody również 
na własny koszt. 

Ciekawe, że deficyt powstał 
głównie wskutek „fautazji sa- 
molotowej"' p. Thorntona. 'Pre- 
zes klubu bowiem sprowadził 
drużyny wszystkich państw na 
zad.sody w Antwerpii wyłącz- 
nie samolotami. 

Polacy np. ażcby móc z War 
szawy dolecieć do Antwerpii i 
ani razu nie korzystać z pocią- 
gu mtsieli udzć się do Be!gii 
przez Pragę Czeską. Ta „fanta- 
zja samolotowa', jak ją Belgo- 
wie nazwali, kosztowała p. pre 
zesa przeszło 150 tys. franków, 
podczas gdy podróż koleją nie 
przekroczyłaby jednej trzeciej 
powyższej sumy. 


t 


| 


(zwómecz gim. państw siow'ańskich 


BIAŁOGRÓD. W. Nowym Sa 
«zie w Jugosławii rozegrany zo 
siał czwórmecz gimnastyczny 
państw słowiańskich z udzia- 
łem reprezentacyj Jugosławii, 
PWPW Bułgarii i Pol- 
ski, 

Ząwody otwarte zostały uro 
czyście w obscrności ministra 
wychowania fizycznego Jugo- 
sławii Miletica i przedstawicie 
li związków soxolich państw 
biorących udział w zawodach. 


a . w m 
Wiadomości 
AUSTRALIA BIJE NIEMCY 
W TENISIE 3:2. 

SYDNEY. W Brisbane zakoń 
czył się mecz tenisowy Austra- 
lia — Niemcy., Ostatecznie zwy 
cięstwo odniosła Australia w 
stosunku 3:2. Porażki poniósł 
jedynie Henkel, podczas gdy 
Cram wygrał oba spotkania. 
Decydujące znaczenie miała gra 
podwójna, wygrana ‘przez Àu- 
stralijczyków. 

W niedzielę Mac Grath po- 
kónał Henkla 4:6, 6:1, 6:4, a 
Cramn odniósł zwycięs.wo naa 
Crawfordem 6:3, 6:4. 

Z Ameryką Autralia wyśgry- 
wa 4:1, Budge przegrywa z 
Bromwichem. 


Z AMERYKĄ AUSTRALIA 
WYGRAŁA 4:1, 
BUDGE PRZEGRYWA 
Z BROMWICHEM, 
SYDNEY. Równocześnie z 
mzczem tenisowym Australia— 
Niemcy rozegrany został mecz 
Australia — Ameryka. Zwy- 
cięstwo odniosła również Au- 
tralia 4:1. Największą sensacją 
meczu była klęska pierwszej 
rakiety świata Amerykanina 
Budge z młodziutkim Bremwi- 
chem. Budge przegrał snoika- 

nie 2:6, 3:6, 10:8, 4:6. 


Pierwsze miejsce i mistrzo- 
stwo państw słowiańskich zdo- 
była Czechosłowacja, uzyskując 
343 punkty. 


| 


Drugie miejsce zajęła Jugo- 
sławia — 327 pkt. > 

Na trzecim miejscu sklasyfi- 
kowała się Polska z 303 pkt. 

Czwartą z kolei była Burga- 
ria — 267 pkt. 

. Najlepsi u Polaków byli Szlo 
sarek i Kosman. 


Zagraniczne 


W grze podwójnej para eme 
rykańska Budge - Mako prze- 
grała z parą australijską Brom 
wich - Quist 6:3, 4:5, 3:6, 2:6. 


SZWAJCARIA ZWYCIĘŻA 

NIEMCY W HOXEJU 3:1. 

BAZYLEA. Po zwycięstw:e 
w meczu hokejowym nad Cze- 
chosłowacją Szwajcaria zanoto 
wała w niedzielę drugi sukces 
w postaci zwycięstwa nad Niem 
cami 3:1 (0:0, 3:0, 0:1). 

Mecz był ciekawy, prowadzo 
ny w szybkim tempie i obfity- 
wał w liczne emocjonujące sy- 
cuacjie zwłaszcza w drugiej i 
trzeciej tercji. Szwajcaria wy- 
grała zasłużenie, zdobywając 
punkty przez Torrianiego (2) i 
Cattiniego (1). Honorowy punkt 
dla Niemiec uzyskał ball, 


PARYŻ. W Paryżu rozegrany 
został doroczny międzypań- 
stwowy mecz piłkarski amator 
skich reprezentacyj Anglii i 
Francji. 

Francuzi odnieśli zdecydowa 
n2 zwycięstwo w stosunku 5:2 
(4:1). 

BUDAPESZT. W Budapesz- 
zie w meczu hoxejowym mistrz 
Czechosłowaci Lto Praha po- 
tenat mistrza Węgier BKE Bu- 
dapeszt 4:2 (0:1, 2:0, 2:1). 


TH EĘA"RJRUCH 


Clancy, pogromca słynnego Niemca 
Muracia, przegapił moment w drugiej 
rundzie i te zadecydowało o poraż- 
ce. Spadł wtedy cics na punkt i od- 
tąd Kolczyński bił w rudego pięścia- 
rza, jak w worek treningowy. 

Drużyna stołeczna na ogół spisała 
cię nieźle. Rotholc jest w wyjątko- 
wej kondycji. Ciosy jednak są w dal- 
szym ciągu nieprecyzyjne ł zbyt póź- 
no wyprowadzane. Są jednak nicsły- 
cianie niszczycielskie. Ale Rotholc 
ma jeszcze jeden walor: niesamowi- 
ty „saz“, którym... odurza przeciwni- 
ka, Toki „gaz“ oszołamia i powoduje 
„Śmierć ringową*. Móller wypadł 
blado. Warunki świctne, ale niepo- 
parte... odwagą. I to dzcyduje. 

Czoriek wypadł nie tek, jak spo- 
dziewaliśmy się. Poszedł nicepotrzeb- 
nie do zwarcia i to cmal nie stało się 
dlań Waterloo. Sędziowie przyznali 
Czortkowi zwycięstwo, ale przyznaj- 
my, że rie było ono w pełni zasłużo- 
ne. Zaobszrwowaliśmy również duże 
uchybienia w kondycji, 

Woźniakiewicz przegrał. Ale 
grał tak, że wywcłał popłoch wśród 
tych, którzy zanatrzyli się w te „ma- 
szynę do bicia“. Tym razem W/oźnia- 
kiewicz ze swą straszliwą ignoranci? 
dla zesad „gardy“ stał na straconci 
placówce, tym bardziej, że załnkaso- 
wane ciosy, były kalibru pocisków ar 
matrich. Nie pomagały roznaszliwe 
uwagi Stamma: Wośźniakiewicz szedł 
systematycznie odkryty í dzięki 
tylko nadludzkiej wytrzymałości nie 
przegrał przez noknut. Porażka W/cź- 
niakiewicza, w stylu oglądanym przez 
nes w Cyrku, to groźne memznto dla 
tedo zawodnika. 

Kolczyński, posłuszny uczeń Stam- 
ma, wykonał pedantycznia zlecznie 
sweśo niedoścignioneśo sekuidanta. 
Jeśli Clancy dostał „baty” w 2-ej run 
dzie, w Iwicj mierze zaniszemy to na 
konto p. Feliksa. Ale Ko!czyński zz- 
imponował. Ciosy wyprowadza z szyb 
kością błyskawicy, a m'ały one moc 
nieruna. Tyiko jeszcze trochę rutyny, 
trochę więcej „ogłady ringowej” i bę 
dziemy mieli godneżo zastępcę nieza- 
pomnianeto Arskiego, króla nokautu. 

Pisorssi wypacł blado, Arckhzcki, za 
wiódł, a Doroba I przekonał nas o 
swej niebywałej żywotności w k-ż- 
dym razie, Doroba w n'zdzielę był o 
a procent lepszym od Doroby z riąt 
krzy 

Warszawa wyśrała.10:6, ae praw- 
dziwy miernik niedzielnej batalii 
brzmi 9:7. 


WYNIKI WALE. 


ROTEOLC wygrywa z Conoflym. 
Runda I to popis Szapsia. Duża pro- 
stych. częste ciosy. Druga jest słab- 
sza. W trzeciej Conolly przetrzymuje, 
Szapsio nie umie ripostować. Wresz- 
cie spadają kolejne ciosy i „irlandzki 
dobosz* chwieje się. Z determinacją 
wytrzymuje. 

W KOGUCIEJ Doyle jest lepszym 
od tchórzliwego Millera i wygrywa 
zasłużenie. 


PIÓRKOWA: Sanders — Czortek. 
Eoks na wysok'm poziomie. Pierwsza 
runda dla Czortlka. Drugą wygrywa 
Sanders, świetny w zwarciu. I w trze 
ciej Czortek nie góruje. Zwycięstwc 
warszawianina niezasłużone. 


LEKKA: Smith — Wożźniaąkięwicz. 
Po jednym z cicsów Smith idzie na 
deski do 5-cin. W drugiej rozpoczyna 
się masakra. Wożźniakiewicz inkasujc 
ciężkie ciosy. Jest groggy. Nie lepiej 
nel w trzeciej rundzie. Porażka przy- 

a. 


PÓŁŚREDNIA: Kolczyński — Clan- 
cy. „Rudy“ obtańcowuje warszawiani 
na. Kolczyński nie umie znaleźć 


Doe 
= 


„punktu”, I runda druga, Kolczyński 


otrzymuje instrukcje od Stamma. Na- 
stępuje wspanialy zwód i spada 
sierp, Clancy jest grośdy. „Kolka“ bi 
je dużo, mocno, ale Clancy wytrzy- 


Czytajcie 
ŻYCIE 
KOBIECE 


z Arlancdią 10:6 


Noźniakie! 


Kel zyński wygrywa z najlepszym bokserem irlandzkim, (lancym 


muje, W trzeciej tempo słabnie, ale 
Ko!czyński jest panem sytuacji. 

ŚREDNIA: P:sarski — Colicy. Wa: 
ka brzydka, P'sarski blady. Wyśry- 
wa łodzianin. Daprawdy nie rozumie- 
my po co snrowzdzono ładzianina. 

PÓŁCIĘŻKA: Hearns — Archacki. 
Nieruchliwy policjant irlandzki wyśry 
wa zdecydowanie. 


CIĘŻKA: Doroba I — Mc. Mullan. 
Doroba tym razem wypadł lepiej. 

złęki jego zwycięstwu Warszawa 
wyńrywa mecz 10:6. 

Organizacja meczu b. słaba. Na wi- 
dormi komplet. Sędzicwali: w ringu 
p. T. Pasturczak, na pkt.: Lydon (lr- 
landia, Piclewisz (Poznań) i Roma- 
nowski (Warszawa). 


0 mstrzostwo Polski w boksie 
Ruch bije Lchię Lwows ą 12:4 


KATOWICE. W  Wielljch 
Hajdukach odbył się eliminacyj 
ny mecz bokserski o wejście do 
puli fnałowej drużynowych n.i 
strzostw Polski między Ruchem 
a Lechia Lwów. Spotkanie za- 
kończyło się wysokim zwycię- 


stwem bokserów Ruchu w sto- 


sunku 12:4. 

Wyniki techniczne są nastę- 
pujące (od muszej do ciężkiej 
na pierwszym miejscu zawodni 
cy Ruchu): 


Jasiński po ładnej walce wy 
śrywa na punkty z Wróblew- 
skim. 


KATOWICE. W niedzielę, w 
drugim spotkaniu austriacka 
drużyna hokejowa „Team al- 


w tenisie 
ŁÓDŹ. W łodzi odbyły się e- 


liminacy;jne zawody w tenisie 
stołowym przed ustaleniem skła 
du reprezentacji Polski na mi- 
strzostwa świata w Londynie. 

W zawodach wzięło udział 
około 30 zawodników z War- 
szawy, Lwowa, Śląska, Pozna- 
nia, Tarnowa, Krakowa i Łodzi. 

W ćwierćfinałowych uzyska 
no następujące wyniki: 

Żysman (Kraków) pokonał 
Osmańskiego (Tarnów), Roj- 
zen (Warszawa) Lewenbertza 
(Lwów), Schiff (Kraków) Kanto 
ra (Łódź), a Pukiet (Śląsk) Jos 
I:owicza (Łódź). 

W półfinałach Schiff po!:onzł 
Żysmana, a Pukiet — Rojzena. 

realiów inni | + Zakk CSB NK 


AKS — Ruch 2:1 

KATOWICE. Na stadionie w 
Chorzowie rozegrany został w 
niedzielę mecz piłkarski mię- 
dzy A.KS. a Ruchem. Spotka- 
nie to wygrał A.K.S, w stosun- 
ku 2:1 (1:0). Mecz nie wywołał 
wielkiego zainteresowana i 
zgromadził zaledwie 3.000 wi- 
dzów. 


MISTRZ OLIMPIJSKI PADŁ 
NA POLU WALKI 

Wedłuś doniesień prasy skandynaw 
skiej — mistrz berlińsiicj Ol'mptady 
w piecioboju nowoczesnym, Niemiec 
kpt. Hendrick, pacćł na polu wa!ki 
podczas ataku na Iadryt, walcząc ja 
ko ochotnik w szeregach wojsk gen. 
Franco. 


TRENER NORWESKI NASZYCH 
NARCIARZY PRZYBĘDZIE 
W PONIEDZIAŁEK 

Trener polskich narciarzy, Narweś 
Sverre Mydeskau przyjeżdża da Pol- 
ski w poniedziałck, dnia 29 grudnia b. 
r. i zatrzyma się w Krakowie kilka 
godzin, gdzie w PZN. otrzyma in- 
|strukcje odnośnie swej procy, poczym 
natychmiast wwiedzie do Zakopanego. i 


— m NN NN w OŚ. WA. AZ Z Z R O EW RE NZOZ 


Górecki odnosi jedyne zwy* 
cięstwo dla Lechii, bijąc po nie 
ziekawej walce Chmiela. 

Manecki zwyciężył nicznacz- 
aie na punkty Sideln'kowa. 

Bieniek pokonał Hołowacza 
1a punkty. 

Walczak zremisował z Biły- 


em, 
` Wiedman wypunktował Mi- 
chniewicza, 

Kolonka zremisował z Bara- 
rowskim. 

Wrazidło wygrał nieznacznie 
na punkty z Szkwarkowskim. 

Zainteresowanie zawodami 
duże 


„Term. alpejski" z Austiii 
bije katowicką Pogcń 3:0 


peiski” rozegrała spotkanie = 
Pogonią katowicką, wygrywa- 
jąc w stosunku 3:0 (1:0, 2:0, 0:0, 


Schiff wygrywa eliminacje 


sto:okym 

W finale rozegranym w pię 
ciu sztach Schiff pokonał Pu 
kieta, 

Skład reprezentacji Polski u- 
stalony zosianie we wtorek. Pe 
wny jest udział Schiffa i Erli- 
cha (który nie brał udziału w 
eliminacjach). 

Ponadto brani pod uwagę są 
przy ustalaniu reprezeniacii: 
Pukiet, Rojzen, Osmański, Le- 
wenhertz, 


Likwida ja przesilenia 
W „Cracovii“ 


KRAKÓW, Oczekiwane z wy 
jątkowym zainteresowaniem do 
kończenie obrad walnego zgro- 
madzenia K.S. „Cracovia" za- 
kończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem gruby „prorządo- 
wej, skupionej około „starej 
śwardii", 


Warta — Wisła 13:3 

POZNAŃ. W meczu bokser- 
skim o drużynowe mi-trzestwa 
PO Waria pokonała Wisłę 
13198: 


Beks w Wilria 

WILNO. W sobstę i niedzie- 
ię bawiła w Wilnie bokcerska 
drużyna K.P.W. Bydgoszcz. — 
Roześgrała cna dwa spotkania. 
Pierwsześo dnia mecz bydgosz 
czan z W.K.S, Śmiślym zakoń- 
czył się zwycięstwem gości w 
siosunsu 10:4. 

W druśm dniu K.P.W. Byd- 
goszcz wa'czył z mistrzem Wil 
> eka Eiektr:t, zwyciężając 


KON 


RAD RYLSKI 
x 4 K 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec ware 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
! przeniósł się tam ze swoją Żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście. 

| Grasujący od paru łat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem oficera rosyjskiego, który rzuciii stę na piękną żonę Zęli- 
ma, by ją wziąć przemocą. 

Ža to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
scia Prac 

o mn się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (jako „nieboszczyk został E osy A trumnie). 7 

Po powrocie do rodzianych stron Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nieusiraszonych Częczeńców, którzy postawiii 
sobie za zadanie „rozczielać pieniądze bogaczy”. Porywali ių- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Selim-Chanem. 

W tym czasie Marta, żona Selim « Chana, urodziła 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wiem zauważył, 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa 
spojrzeniu, 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 
dokładnie 

kia w której znajdował się Selim, - Chan, opuścił 
amybkiri Lrakiem wieś i udał się do Wiediena. 

Okazało się, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła» 
nych na poszukiwanie Sziim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowawi, że Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul. 

W wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na- 
rady nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta- 
kich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jeden podej 
muje się schwytać albo zabić Selim-Chana', „Ale jak?" = 
zawołaii obecni. 


Ale Kibirow nie cheist wyjawić swego planu. Tłumaczył 
stę tym, że dla dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w swoje zamiary, 

„ Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brcąz. a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wyjechał na Kaukaz. 

Sel:m-Chan kazał Kibirow! złożyć przysięgę, Że fędzie 
sawcze walczył w obronie biednych górali, i będzie e .ernie 
służył Selim-Chanowi. Po tym Kibirow usiadł między ' ndźmi 
Selim-Chana. Tymczasem Czeczeniec imieniem Halal, 6 ojący 
na straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, który przechodził obok drogą. i 

r ie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
od starca, chociaż Se!im-Chan umiał rozmawiać na migi z głu- 
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę glu- 
qhoniemym, ale gra tylko taką rolę, Selim-Chan postał go 
z Halalem do wsi Darizk, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie. 

Tymczaszm minęło kilka dni, a Se!lim-Chan nie przy- 
jeżdż"ł. Któregoś dnia zjawiła się przed saklą Szamana Marta. 

Marta poprosiła Szamana, żeby jej pokazał głuchonieme- 
go starca. Starzec był trzymany w zamknięciu, w komórce 
Spat właśnie na wiązce sana, Marta poznała w nim swego 
ojca, chociaż twarz jego była ogromnie zm'eninna. Wywarło 
ło na miej ogromne wrażenie. drżała cała. Zbladła, wyglądała, 
jak chora. t 

Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją do 
chaty, gdzie ją ocucono. 

aglo dał się słyszeć tetent kopyt końskich. 

Byt to wysłarnik Sel'm-Chana, który przywiózł od Cha- 
va list dla Marty. Szlim-Chan donosił, że będzie mógł przyje- 
chać do Marty dopiero za kilka tygodni i prosił, żeby Szaman 
sam imządził sąd nad przysłanym mu głuchoniemym starcem. 

Tymczasem K:birow pozyskał całkowite zaufanie Selim- 
Chana. Pewnego dnia Salim Chan powierzył K:binowi ważne 
zadanie do spełnienia. Kazał mu nzpaść na cze:e dziesięciu 
ludzi na willę pułkownika T'm'riazewa i porwać go celem 
uzyskania okupu. Kibirow znał dobrze pułkownika Timtriaze- 
wa i wydawalo mu się, że popełni wielkie przestępstwo, jeżeli 
napadnie na jego willę. Korzystając z tego, że siedział z Sel'm- 
Chanem w pewnym oddaleniu od pozostałych jego ludzi, Ki- 
birow postanowił go zastrzeżć i sięgnął już ręką po rewolwer. 


Potem jednak Kibirow poniechał tego zamiaru w obawie, | 
| 
! 


Że przez 
ludzka o przenikliwym 


Po tym Czeczeniec, obejrzawszy naipierw 


że ludzie Szlim-Chana ukryją przed całym światem śmierć 
swego wodza i pod płaszczykiem imienia Szlim-Chana będą 
nadal napadali na bogatą ludność Kaukazu. K:birow postano- 
wit zastrzelić Selim-Chana tylko w obecności obcych ludzi, 
na oczach wielu świasków. Kbirow mnus'ał spełnić rozkaz 
Se'im-Chana. Na czele dziesięciu ludzi wyruszył do willi Ti- 
miriazewa. 

Po obezwładnieniu dwóch Kozaków, piłaujących willi 
Kibirow wraz z dwojgiem ludzi ze swojej grupy wślizgnęli się 
cicho do sypialni Timiriazewa. Skierowali rewolwery w jego 
stronę. f 
Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se- 
lim - om T.miriazew | "i wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując pomnieć, 

Na roztaz Sea GR Kibinow wnaz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek. do Czeczeńca Chadżina. 

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
trzymał żądaną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
Irodze polecił mu wyciążnąć od Timiriazewa różne wiado- 
mości co do akcji wojska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
sirow powiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
zed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie pułkownika. 3 

Selim - Chan zgodził się z zachwytem na plan Kibirowa. 

O1-r=wodzzjąc uwotnionego Timiriazewa w stronę Wie- 
diena, Kibirow postanowil mu wyznać całą prawdę. Zacząl 
coś mówić do niego, ale ze wzruszenia nie mógł z siebie sło- 
wa wtrdnbyć. Zauważył łn Timir'-zew, pnchwycił go za rękę 
i zawołał: „Czy to pan?! Oficer Kibirow?!". 

Tss.. Ciszej! — mówi zdławionym szeptem 
Kikirow i oglada się dookoła z przestrachem. Tak, 
to ja... 

— O Boże! Wszystko może się zdarzyć na tym 
świerici — woła rułkownik. — Pan w bandzie Se- | 


lim-Chana?! W jakim celu? Skąd pan tutaji 


— 


SCIC] 
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dziecko. Selim - Chan siał w izbie sakli ogromnie wzruszony 


— Czy rola moja tutaj nie jest jeszcze dosyć 
jasna dla pana, panie pułlkowniku? — uśmiecha się 
Kibirow, oglądając się wciąż wokoło, czy nikogo nie 
ma w pobliżu. 

— Ale... Ale pan przecież wyjzchał do Peters- 
burga.. — dziwi się pułkownik. — Wszyscy mówi- 
li, że cficer Kibirow wyjechał z Kaukazu. Czy pan 
Wie... Mam wciąż wrażenie, że śnię.. Sam już nie 
wiem, czy wierzyć w to wszysil:0... 

— Panie pułkowniku, — mówi Kibirow drżą- 
cym głosem. — Musi pan zachować wszys!t:o w naj- 
ściślejszej tajemnicy! Nikt, pcza panem nie powinien 
o tym wiedzieć... Nawet generał-gubrra'er Miche' ew 
nie powinien wiedzie $, że wstąpiłem do bandy Se!'m- 
Charia. To może przynieść szkodę memu planowi... 
Pan wic, że Selim-Chan ma wszędzie swoich szęże- 
gów... 

— Ale na czym właściwie polesa pański plan? 

— Widząc, że całe pułki wojska nie moga so- 
bie dać rady z Selim-Chanem, wpadłem na nasięnu- 
jący, bardzo zreszią śmiały i riekcznpicczny pomysł. 
Postanowiłem wstąpić do bandy Selim-Chana, pozy- 


+ =— No udało ci się coś od niego wydostać? — 
zapytaj z ciekawością Selim-Chan. 


skać jego zaufanie, a po tym... tak jak Dal'la wydała 
Samsona w ręce Filisiynów, tal: ja chcę wydać Ka- 
ukaskiego Samsona w ręce naszeńo wo'ska, 

— Ale pan nie jest przecież Dalilą... — uśmie 
cha się Tim:riazew. 

— To nie szkodzi. Muszę tylko pozyskać całko- 
wite zaufanie Selim-Chana, wiedy z łatwością przyj- 
dzie mi wydać go żywcem w ręce naczych wraz. 

— I do tego żywcem? — dziwi się Timiria- 
zew. — Czy to się panu uda? 

— Na tym właśnie polega cały mój plan. Gdyby 
Selim-Chan padł mariwy zabity skrycie, lud nie wie- 
rzyłby w jego śmierć. Jak paru wiadomo, wśród lud- 
ności kaukaskiej krąży legenda, że kule nie maa 
władzy nad Szlim-Chanem, że on w ogóle n'fdy nie 
umrze... Musimy go sądzić publicznie i skazać na po- 
wieszenie w obecności tysięcy świadków. Dopiero 
wtedy wszyscy uwierzą, że Selim-Chan nie żyje... 

— Ależ, Kibirow! Przeprowadzenie tego fan- 
tastycznego planu jest przecież związane z danucz- 
czniem się całeńo szeregu przestępstw! — woła Ti- 
miriazew. — Oto, na przykład, przestępstwem było 
postępowanie ze mną. Za ten czyn powinien pan, we 
dle prawa, odpokuitować dożywotnią katorga... 

— Panie pułkowniku, — odpowiada Kib'row ze 
smutnym uśmiechem, — zdaię sobie doskonale spra- 
wę ze wszyskiego. Ale proszę bardzo, może pan 
spróbuje znaleźć inne wyjście? Niestety, innego wyj- 
ścia nie ma.. Gdzię drwa rąbią, tam wióry lecą, gło- 
si przysłowie. Należy być przygotowanym ra wszvst- 
ko, nawet ra ponełn'enie przes'enstw, ieżc!i się chce 
przeprowadzić ten trudny plan, którećo przenrowa- 
dzenie postawiłęm sobie za cel. Innej rady nie ma! 
Pan się dziwi, zapewne, panie pułkownit:u, dlaczego 
teraz zdradziłem panu swoją tajemnice? 

— Prawdę powiedziawszy — tak. Dziwi mnie to 
nieco. 

— To już pozostaje w łączności z wrażliwością 
mego sumienia, panie pułkowniku. 


Przez cały len I 


czas, kiedy pan przebywał u Selim-Chana, nie mo» 
$>zm zaznać spokoju. Nie możiem sodie darować ta" 
go, że ja, pański dob y zna.omy, cii zor dagastańskie» 
go pulku, musiałem pana uwięzić. I do tego obszed- 
łem się z panem tak o .ruinia.. Wyciągnąłem pana z łóż 
ka w cbceności przerażonej żony... Teraz, kiedy już 
panu wyzna!łem całą prawdę, czuję, że ciężar 

mi z serca, i że czyny moje są usprawiedliwione... 

Timiriazew i Kibirow byli już przy szosie, pro» 
wadczącej do W/iediena. Kibircw znów się obejrzał 
na wczycikie strony. Wydawało mu się znowu, że 
Sel.m-Chan wic, kim on jest, że wyprobewuje go tyl- 
ko, że bawi się z nim, jak kot z myszt:ą. Może wśród 
drzew pobliskiego lasu są ukryci ludzie Selim-Chae 
na, kiórzy go śledzą? 

— No, a teraz musimy się pożegnać, — powie- 
dział Kibirow, podając rękę Timiriazewowi. 

— Gdyby nie ten glos, który mi był tak znajo= 
my, — odezwał się Timiriazew, — nie poznałbym 
para w żaden sposób. Jestem przekonany, że nawęt 
rodzice pana nie poznaliby teraz swego syna. Nie 
uwierzyliby ni4dy, że ten Czeczeniec z długą brodą 
jest ich rodzonym syaem. Ale powinien pan być bar- 
dzo osircżnym... z cym glosem pańskim. Może się 
przecież zdarzyć, że pan znów będzie musiał doko- 
rać napadu ra znajomego człowieka, tak jak to było 
ze mną.. — dodaie Timiriazew z uśmiechem. 

— To by było siraszne! — woła Kibirow z roz- 
paczą w glosie. 

— Ale nie mialby pan jednak innej rady... — 
dodaje Timiriazcw. 

— A więs, panie pulkowniku, biorę od pana sto- 
wo konoru, że poza panem żadna żywa istota nie bę- 
dzie wiedziała, że cficer Kibirow przebywa w obo- 
zie Sclim-Charta. Zachowanie ścisłej tajemnicy jest 
bezwzg!ędnie konieczne dla dobra sprawy. 
clam to panu na mój honor: No, że” 
gnai, bcbha'erski oficerze! — ściska Timirizzcw moc- 
na dłoń Kibirowa, — Jest pan naprawdę bokate- 
rem. Maraża pan własne życie... 

Timiriszew puścił się w drogę do Wiediena, 
a Kir'rew zawrócił szybko w s'ronę gór. 

Późną nocą wrócił do obożu Selim - Chana. 
VJ chczie panovw::!a niczym n'e zakłócona cisza. Se- 
lim Chan i część jeśo ludzi już spali. Sześciu męż- 
czyzn tylko szło na straży w różnych miejscach 
i czuwało nad bezpieczeństwem obozu. 

Kibirow podał hasło: — Ahawa! 

S:cjący na siraży Czeczeńcy wymierzyli w niee 
go na wszelki wypadek lufy karabinów. Jeden po- 
świecił elektryczną latarką. Poznał od razu Kibi- 
rowa. 

— To jest Ali, — powiedział. — No i co, już od- 
prowadziłeś tefo psa carsk'ego? 

— O, on już pewnie jest u siebie w domu, — 
odpowiedział Kibirow. 

Był ogromnie zmęczony z drogi i położył się od 
razu spać. Nazaju'rz, gdy tylko się obudził, Selim- 
Chan siedział już z Kadim i z jeszcze kilkoma ludźmi, 
prowadząc z rimi ożywioną rozmowę. 

~- Czy Ali już wrócił? — zapytał Selim-Chaa. 

— Tak, — ogpowiedziano mu. 

W tej samej prawie chwli K'birow wyszedł 
z groiy w k'órei rocował. Rzucił się na ziemię, 
z twarzą na wschód i udawał, że mówi szępitem 
=arome.eńciią modli.wę poranną... Po tym podszedł 
do Selim-Chara. 

— Dzień dobry, Chanie. Już odprowadziłem 
pułkownika. 

— No i udało ci się coś od niego wydostać? — 
zapytał z ciesawcścią Selim-Chan. 

— Miczał, jak zaklęty. Przeds'awiłem mu się 
tako carski cficer, k'óry wiredł się do szeregów Se- 
lim-Chana, aby szpiegować jego obóz... Opowiada- 
łem mu różne nie stworzone his'orie, ale oh — ani 
rusz! Nie cdezwał się ani jednym slowem. Połasał 
się widać, że go okłamuję, i dlatego milczał zawzięe 
cie... 

—Sprvtny jegomość z tego Timiriazewa! — mó» 
wi Se!im-Can. — Byłby skończonym głuncem, gdye 
by uwierzył, ża ty jas'eś carskim oficerem... Cha-cha 
cha... Pa'rz-cie no na tego carsk'ego p''reral... — ro- 
ześm 'ał tię Sc'im-Chan, wskazuwzc na Kib'rowa. 

Po chwili jednak spoważniał i jak ødyby sobie 
© czymś na*'e przynceminając poviecz'eł: 

— Słucha'-no, Ali, postanowiłem, że ty poe'a- 
rasz się dos'ać do kancelarii generał-futerna' ora Mi- 
che'ewa... Ty się do fefo nadajesz... Bedz'z-z r"""m 
najliepszym irforma* orem .. Co c' się stato ?—dode'e 
nag'e  Sel'm-Chan. — Czegoś sę tak skz7w':? 

S-—2 2 słowa RK Erer rza traos e Zenos 
walnał go cieżkim młoiem w oeat.. 


Dalszy ciag iutro. 
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Po wędliny do 
P. Michałowskiego 


Najwyższy czas zaopatrzyć 
się na święta w wędliny Pio- 
tra Michałowskiego. 

zdobyły 


Wyroby tej firmy 
już sobie uznanie w Kielcach 


Poświęcenie sztandaru 


Związku Niższych Funkcjonariuszy Państwowych i 
Samorządowych Okręg kielecki 


W niedzielę dnia 19 grudnia 
b. r. odbyła się w Kielcach 


i cieszą się wietkim pokupem podniosła uroczystość poświę- 


Prawdziwą nowość stanowią w 
Kielcach wyborowe salami i 
wędliny żywieckie wyrabiane 
przez tę zasłużoną firmę, egzy 
stującą od r. 1899. 


A MANN OGGA 
Kina kieleckie: 


I, 
Czwartak Paryż tańczy | 
Palace: Miłość i łzy kobiety 


Casino: Błazen 


WF.iPW.Pasażerka na gapę 


Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do utrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy- 

stkie miejsca 


| £ Pana E 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 


Kołduny litewsie w buljonie 60 gr. 
Ozór woł. peki z grochem. 50 gr. 


Kotiet wieprz. bity 60 gr. 
Gularz ciei. po węg. 50 ,, 
Kiełbasa smażona z kapustą 40 gr. 
Bigos firmowy 30 , 


Ceny niezmienione od 1935 r. 
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Oc blorniki sieciowe f grzej- 
nita elektryczne, żelazka, 
imbryk}, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akt. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 
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cenia sztandaru Okręgu kielec- 
kiego Związku Niższych Fun- 
kcjonariuszy Państwowycb i 
Samorządowych. 

Uroczystość poprzedziło na- 
bożeństwo w miejscowym ko- 
ściele katedralnym odprawione 
przez J. E. ks. bisk. Sonika, po 
czym dokonany został akt po- 
święcenia sztandaru. 

Po odbytym 
zgromadzeni udali się do gma- 
chu Urzędu Wojewódzkiego 
jgdzie w sali portretowej roz- 
poczta się uroczystość wbija- 
nia gwożdzi. 

Przemówienie okolicznościo- 
we wygłosił przewodniczący 
Okręgu Kieleckiego p. Cieląt- 
kowski Władysław, pe czym 
, przemawiali kolejno: starosta 
powiatowy p. Woyciechowski 
i delegat Okręgu warszawskie-| 
go p. Zimostrat. 

NasteRRIE sekretarz Okręgu 
p. Dowiński Henryk odczytał 
akt erekcyjny, po czym w imie 
niu Pana Premiera $Skład- 
kowskiego, p. wojewody kielec- 
kiego i wicewojewody — pierw 
szy wbił gwożdzie starosta po” 
wiatowy p. Woyciechowski. 


GHEE" TERE" "WNNNRONNNN PEC 
Nr Km. 901,37. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Jędrzejowie rew. I H. Czech 
mający kancelarię w Jędrzejo- 
wie ul. J. Piłsudskiego Nr 6, 
na zasadzie art, k. p. c. poda- 
je do publicznej wiadomości, 
że dnia 4 stycznia |938 roku 
o godz. 10 w Oksie, gm. Wę- 
gleszyn, odbędzie się l-sza li- 
cytacja ruchomości, należących 
do Jozefa Banasika, składają- 
cych się z 10 mtr. żyta w sno 
pach, 60 mtr. ziemniaków, ja- 
łówki 8-mio mies., szafy na u- 
branie dębowej, budzika, ko- 
mody, stołu dębowego, oszaco- 


wanych na sumę 530 zł. na 
rzecz Państw. Banku Rolnego 
w Kielcach. 

Ruchomości oglądać możne 


w dniu licytacjj w miejscu i 
czasie wyżej wymienionym. 


Jędrzejów, dnia 14.XII 1937 r. 


Istniejąca 
cd 1899 r. 


Kielce, ul. 
POLECA: 


znakomite wędliny 


LINIARKIA 


Michałowski |. 


Sienkiewicza 34, 


(dawn. Kilińskiego 9). 


niezrównanej jakości: 


Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 


TANI/ SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce. 


A 


5 WA ŚWIĄTECZNYM STOLE 

E MEADS. ZWIĄJELZNYMI DISET $ 

z jasne, ciemne - exportowe, porter, Świętojańsíie o CZYŃ 22 procent extrektu słodowego. 

Ę Reprezentacja na Kielce 

i uł. Chęcińska Kr 18, 
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Komunikaty ı wzmianki 1 Zł. oa wie:szi 


RENN 


Redakcia i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


nabożeństwie | 0 


DAY AWAY 


Komunikstów bezpie:nych nie 


Dyrekcja PKP. w Rado- 
riu powiadamia, że w okre 
sie od 21 do 25 bm. na po 
ciągi dalekobieżne odchodzą 
ce z Warszawy obowiązy- 


Godneść Rodziców Chrzest 
nych przyjęli pp. wojewodzina 
Dziadoszowa i prezydent mia- 
sta p. Artwiński. 


| m. <=  <ituttgt w OUO 
Cenny, rozsądny i trwały podarek gwiazdkowy to tylko 
KSIĄŻECZKA OSZCZĘDNOŚCIOWA K. K. O. 


KoMUNALNA Kasa OSZCZĘDNOŚCI 


powiatu kieleckiego w Kielcach 


w nowym lokalu Kielce, ui. Sienkiewicza 6, 
(naprzeciwko Głównego Urzędu Pocztowego). 


(r YA AYN YYYY RAKOWA NN 


NA WiGILIĘ i ŚWIĘTA! 
rinma Marian OSTROWSKI 


Kielce, uf. Sienkiewicza 13, tel. 15-41, 


Zewiadamia Szanowną Klientelę, że z dniem [5 

grudnia rozpoczęła sprzedaż detaliczną Ryb świe- 

żych, żywych I śniętych. Stale posiada: Szczu- 

paki, karpie, liny, karasie, japończyki i dorsze mrożone. 

NA ŚWIĘTA poleca się znakomitej jakości WĘDLI- 

NY, drób bity, indyki oraz zwierzynę. Mięso wo- 
łowe i cielęcina. 
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kupon ulgowy „K. Expressu Codz, Ma 


okazicielowi bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca W MELNARTARU” 


kasa wyda 


RADIOODBIÓRNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Eiektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
VRAE ARNAN 


TERMO zz 


W klt SRCA: MASAA tiaia 


® l E adk ELE e E 


e a 


E n ETNO Kielce, ul. 


Swięta w „Europie“ 


Bar i restauracja „Europa” 
zaprasza swych milych gości 
na tradycyjne świąteczne śnia- 
danko. W piątek nastrojowa 
rybka przy choince, 


adres: 
Kielce, 


źż.apąmiętajmy sobie 
Restauracja „Kuropa” 
ul. Fierackiego 9. 


474 4 


Harmonia tonów 


Radio TELEFUNKEN 


demonstracja i sprzedaż 


Pociągi w świeta 


wać będą dla wszystkich 
pasażerów kupony na miej- 
sca, które dołączone będą 
bezpłatnie do biletów przez 
kasy kolejowe stacyj węzła 
warszawskiego, 

W każdym wagonie po- 
ciągu dalekobieżnego z ku- 
ponami, otwarte będzie tył 
ko jedno wejście, przed któ- 
rym konduktor będzie spraw 
dzać bilety i kupony. 
$ Dla podróżnych, przejeż- 
dżających tranzytem przez 
Warszawę, będą zarezerwo- 
wane w pociągach daleko- 
bieżnych wagony lub miej- 
sca. 


Złóż eliarę 
na F. 0. N. 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „(Casino' na wszystkie 
miejsca z wyją'kiem lóż. 


Przy zakupach 
świątecznych 
pamiętaj o 


i skiepach spółdzielczych! 


| wietrze EN TE 
Wyrób szczotek i pędzii 


J. OKRAJEWSKI 


Sienkiewicza 30 6a 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres Szczotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, po tenach bardzo przystępnych 

Posładam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 

bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki ı t. p. 


AOLO OO HA 


= 
E 
a 
= 
z= 
= 
= 
E 
3 
= 


fodi 


nosida tan /08 oda 


w fabrycznym sklepie „SYRNA"JOH AMERICAN- AUTO 


Kielce, ul. Sienkiewicza 46. Kielce, ul. 
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vn:icszcze eg. ÑA trest ogłoszen redakcja nie odpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk” 


. 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32- 


Sienkiewicza 35a, tel. 16-23 


Na 


|] 
U 


IWKOWA 


Aki 


tel. 14-38. 


WN 


„drobnych” 28 gr. za słowo: 


